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A. Podstawy prawne pierwotnego i następczego 
cechowania liczników elektrycznych.

Podstawa prawna sprawdzania liczników elektrycz
nych, lub raczej obowiązek sprzedawców energii elek
trycznej używania wyłącznie liczników prawidłowo dzia
łających, polega na ustawie obowiązującej prawie od 
40 lat. Ustawa ogłoszona w  zaraniu X X  wieku zabroniła 
używania elektrycznych przyrządów mierniczych mają
cych błędy wskazania większe, niż dopuszczają rozporzą
dzenia wykonawcze do ustawy, za nadużycia zaś groziła 
karami. Ustawa poleca wykonanie i nadzór nad wyko
naniem przepisów Instytutowi Fizyczno-Technicznemu 
Rzeszy (Physikalisch-Technische Reichsanstalt), jako naj
wyższej władzy technicznej w  Niemczech. Instytut ten 
wydał w  1902 r. przepisy o sprawdzaniu elektrycznych 
przyrządów mierniczych, które miały kilka wydań, 
w  miarę postępu techniki; ostatnie wydanie z 1933 roku 
jest obecnie podstawą dla prawidłowego sprawdzania 
liczników w  Niemczech. W przepisach tych są ustalone 
dopuszczalne wartości uchybień dla różnych rodzajów 
liczników (liczniki amperogodzin prądu stałego, liczniki 
watogodzin prądu stałego, starsze indukcyjne liczniki 
jednofazowe i trójfazowe oraz takież liczniki nowszych 
typów); w ten sposób przepisy dają pewne kryterium 
prawidłowego działania licznika. Rozróżnia się w  Niem
czech między dwoma rodzajami granic uchybień: t. z w. 
granicami uchybień wzorcowania licznika i t. zw. gra
nicami uchybień obiegowych. Pierwsze z nich są sto
sowane przy regulowaniu liczników nowych oraz następ
czo cechowanych i służą, jako ustawowa granica maksy
malnych uchybień przy wzorcowaniu; granice zaś uchy
bień obiegowych oznaczają kres, poza którym używanie 
elektrycznego przyrządu mierniczego jest ustawowo ka
ralne. O okresach, w  których poszczególne rodzaje licz
ników muszą być u odbiorców wymieniane, nic nie jest 
w  przepisach powiedziane. Również ustawa o miarach
i wagach obowiązująca od 1934 r., która też wprowadza 
obowiązek prawny sprawdzania liczników elektrycznych, 
nie zawiera jeszcze przepisów szczegółowych o okresach, 
w  jakich sprawdzanie następcze liczników u abonentów 
ma być przeprowadzane. Ponieważ rozporządzenie w y
konawcze do tej ustawy jeszcze nie jest ogłoszone, po
stępuje się w  Niemczech według dyrektyw ustalonych 
w 1928 r., po wspólnych naradach między niemieckimi 
fachowcami licznikowymi, przez Grupę Gospodarczą Za
opatrywania w Energię Elektryczną (Wirtschaftsgruppe 
Elektrizitatsversorgung), do której to organizacji należą 
wszystkie przedsiębiorstwa sprzedające energię elektry
czną. Stosownie do tych dyrektyw poszczególne rodzaje 
liczników nie mają być w  ruchu dłużej, niż jest to poda
ne w  następującym zestawieniu:

1) Silnikowe liczniki amperogodzin prądu 
stałego .........................................  . 4  lata

2) Silnikowe liczniki watogodzin prądu 
stałego . . ......................................... 6 lat

3) Liczniki indukcyjne jednofazowe i trój
fazowe ....................................................... 8 ,,

4) Liczniki indukcyjne połączone z trans
formatorami prądowymi lub napięcio
wymi .............................................................. 2— 4 lat
(W tym wypadku ma być przeprowa
dzane raz na rok dodatkowe badanie
przy pomocy odpowiednich skrzynek 
mierniczych)

5) Elektrolityczne silniki amperogodzin
prądu s ta łe g o ................................................ 8— 10 „

W praktyce dyrektywy te ustalone w  1928 r. są 
obecnie przestrzegane dla ok. 80% wszystkich liczników 
używanych przy sprzedawaniu energii elektrycznej, cho
ciaż nie łatwo można było przekonać elektrownie, szcze
gólnie mniejsze, o konieczności planowego i starannego 
utrzymywania liczników w  prawidłowym stanie.

B. Istniejąca organizacja elektrycznych urzędów 
legalizacyjnych.

Ponieważ z biegiem czasu najwyższa władza tech
niczna Rzeszy (Instytut Fizyczno-Techniczny) nie mogła 
już podołać wymaganiom z powodu stale wzrastającej 
liczby liczników (obecnie jest w Niemczech ok. 16 milio
nów liczników), założyła ona w  różnych częściach kraju, 
jak np. w  Monachium, Norymberdze i t. p. urzędy lega
lizacyjne, poruczając im wykonywanie nadzoru nad 
gospodarką licznikową w  danych okręgach. Zaznaczyć 
należy, że wtedy po większej części istniały jeszcze urzę
dowe miejsca sprawdzania liczników przy elektrowniach. 
Dopiero w ciągu ostatniego dziesięciolecia liczba urzę
dów legalizacyjnych znacznie wzrosła, w  pierwszym rzę
dzie dzięki temu, że założono je przy wszystkich więk
szych zakładach sprzedających energię elektryczną 
(przedsiębiorstwach należących do miast i do poszcze
gólnych prowincyj). Obecnie na obszarze Rzeszy istnieje 
urzędowo upoważnionych do sprawdzania liczników 
przeszło 50 instytucyj, którym jest podporządkowanych 
ok. 200 t. zw. punktów legalizacyjnych. Oczywiście elek
trownie muszą ponosić znaczne wydatki na wyposażenie 
pracowni w  wymagane przez Instytut Fizyczno-Techni- 
czny urządzenia, do których należy w pierwszym rzędzie 
kompensator oraz stałe (bez wahań) źródła napięcia
i prądu. Od mniejszych zakładów, mających np. 4000—• 
5000 liczników, nie można było oczywiście wymagać po
noszenia na te urządzenia tak wielkich wydatków, będą-
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cych rzędu ok. 20.000 RM. Z tego więc powodu do urzę
dów legalizacyjnych przyłączyły się punkty legalizacyjne, 
których urządzenia elektryczne mogą być znacznie pro
stsze. Odpowiedzialność za nie ponosi zaprzysiężony kie

rownik urzędu legalizacyjnego; ma on obowiązek przeko
nywania się stale o tym, czy metody
i sprawdzania liczników, stosowane przez 
punkty legalizacyjne, odpowiadają obowią
zującym dyrektywom, o których w  dal
szym ciągu będę miał sposobność pomó
wić szczegółowo.

Organizacja ta dała w ciągu ostat
nich lat dobre wyniki w praktyce; obej
muje ona obecnie przeszło 80% ogólnej 
liczby liczników istniejących w Niemczech

Pozostałe liczniki są cechowane w 
niezorganizowanych jeszcze urzędowo pra
cowniach legalizacyjnych, lub też są do
prowadzane do prawidłowego stanu w  za
kładach reparacyjnych (prywatnych), ist
niejących jeszcze w różnych okręgach 
Niemiec. Władze dążą jednak do tego, by,
o ile możności, przyłączać te prywatne 
zakłady do urzędów legalizacyjnych, aby 
pozostałe liczniki mogły być urzędowo 
sprawdzane.

Z biegiem dalszego rozwoju również dostawcy licz
ników, jak np. A. E. G., Siemens-Schuckert, Paul Fir- 
chow Nachf. i t. d., będą legalizowali nowe liczniki przed 
wysłaniem ich z fabryk w  urzędzie legalizacyjnym przy 
własnych pracowniach.

Zasadniczo stoimy w Niemczech na stanowisku, że 
kontrola i następcze sprawdzanie liczników powinno się 
odbywać w warsztatach specjalnie w tym celu przewi
dzianych. Przeprowadzanie kontroli na miejscu u od
biorcy nie jest odpowiednie. Konieczność wykonywania 
roboty w  warunkach największej czystości, utrzymy
wania stałego (bez wahań) źródła napięcia i prądu oraz 
używania najczulszych przyrządów dla porównywa
nia, zmusza do urzędowego sprawdzania tylko liczników 
zdjętych z instalacji odbiorcy i przeniesionych do urzę
du legalizacyjnego. W okręgach rzadko zaludnionych 
wykonano próby z przenośną stacją legalizacyjną, w y
posażoną w  urządzenia utrzymujące stałe (bez wahań) 
napięcie i prąd na szynach zbiorczych i mogącą skut
kiem tego pracować w  takich samych mniej więcej wa
runkach elektrycznych, w jakich pracują urzędy legali
zacyjne istniejące przy pracowniach. Ta metoda nie 
zasługuje jednak na szersze zastosowanie.

C. Przepisy o wzorcowaniu i ustawowe granice 
uchybień dla różnych rodzajów liczników.

Na załączonych 5 rysunkach są przedstawione krzy
we granic uchybień dla różnych rodzajów liczników, 
a mianowicie:

Rys. 1. — Granice uchybień dla liczników prądu 
stałego.

Rys. 2-a. — Granice uchybień dla liczników prądu 
zmiennego jednofazowych lub wielofazowych.

Rys. 2-b. —  Nowe granice uchybień wzorcowania 
liczników prądu zmiennego jednofazowych i wielofa
zowych.

Rys. 3-a. — Granice uchybień wzorcowania liczni
ków z transformatorami mierniczymi.

Rys. 3-b. — Nowe granice uchybień wzorcowania 
liczników z transformatorami mierniczymi.

Jak z tego widać, istnieje pewna różnica między 
krzywymi dla starych i nowych liczników prądu zmien
nego. Pochodzi to stąd, że ok. 4— 5 lat temu istniejące 
do owego czasu ogólne granice dla nowszych liczników 
zostały znacznie ściśnione. Jak Czytelnikom wiadomo, 
niemieckie liczniki są, o ile należą do systemu zatwier
dzonego przez Instytut Fizyczno -  Techniczny Rzeszy, 
oznaczone numerem typu. Do liczników mających 
numer typu poniżej 150 mogą być stosowane dawne 

granice uchybień wzorcowania, do liczni
ków zaś mających numer typu powyżej 
150 muszą być stosowane nowe granice 
uchybień wzorcowania. Oprócz sprawdze
nia uchybień należy zasadniczo przepro
wadzać jeszcze nastąpujące pomiary:

1) S t w i e r d z a n i e  e w e n t u a l 
n e g o  b i e g u  j a ł o w e g o .

a) liczniki prądu stałego— przy 110% 
nominalnego napięcia,

b) liczniki indukcyjne —  przy 110%
i 90% nominalnego napięcia.

2) S p r a w d z a n i e  r o z r u c h u .

a) liczniki indukcyjne — przy 1% 
prądu nominalnego.

Rys. 1.
Granica uchybień wzorcowania i uchybień obiegowych dla liczników 

prądu stałego.

kontrolowania

Rys. 2-a.
Granice uchybień wzorcowania jedno- i wielofazowych liczników 

prądu zmiennego.



PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY 115

b) liczniki am perogodzin prądu stałego —  przy 2 % 
prądu nom inalnego.

3) Liczniki now e, w ychodzące z fabryki, są oprócz 
tego badane na w ytrzym ałość izolacji, a m ianow icie:

—  w  ciągu jednej m inuty dla liczników  jednofazow ych , 
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Rys. 2-b.
Nowe granice uchybień wzorcowania jedno- i wielofazowych liczników

prądu zmiennego.

tró jfazow ych  i elektrolitycznych przy 
napięciu skutecznym  2000 V  prądu 
zm iennego.

—  dla liczn ików  prądu stałego —  przy 
napięciu skutecznym  1000 V  prądu 
zm iennego.
4) Przy licznikach obrotow ych  spra

w dza się praw idłow ość stosunku przekła
dni liczydła, podanego na tarczy.

Liczniki, które spełniają pow yższe 
warunki, jeżeli badanie odbyło  się w  u - 
rzędow ej pracow ni, m ogą być  zaopatry
wane w  urzędow y znak lub plom bę stw ier
dzającą przeprow adzone sprawdzanie.

Dalsze szczegóły przepisów  spraw 
dzania elektrycznych przyrządów  m iern i
czych w yn ikają  z samego ich brzm ienia; 
przepisy te ukazały się w  1933 r. nakła
dem f. Julius Springer w  Berlinie i mogą 
być w  tej firm ie nabywane.
D. Poszczególne fazy wymiany i kontroli 

liczników.
Jak zaznaczono już w yżej, stoim y 

w  N iem czech na tym  stanowisku, że pra
w id łow a kontrola i sprawdzanie następcze 
m oże być  przeprow adzane tylko w  pra
cow niach  specjalnie urządzonych. W  tym  
celu  liczniki zainstalowane u odb iorców  
muszą stale być  w ym ieniane, a m ianow i
cie w  okresach w yżej w yszczególn io
nych. Przy w ym ianie zw raca się uwagę 
na to, by  na m iejsce zdjętego licznika 
w staw iony by ł licznik tego samego typu, 
w  ten bow iem  sposób czas potrzebny dla 
w ym iany da je się znacznie Skrócić.
W  okręgach zasilanych prądem  stałym ist
nieje jeszcze inny pow ód, dla którego na
leży licznik jednakow ego typu w staw ić 
u odb iorcy  na m iejsce zdjętego: jak  w ia
dom o, oscy lacyjne liczniki prądu stałego 
m°gą, na skutek stałego iskrzenia prze
kaźnika, w yw oływ ać zakłócenia radiow e, 
które częstokroć powodują skargi odbior

ców . O gółem  biorąc, uważam y za regułę, że abonent k u 
pu jący  sobie radio, a m ający  u siebie oscy lacyjny  licznik 
prądu stałego, pow in ien  sw e radio sam tak chronić, by  
m iał czysty odbiór radiow y. Inaczej przedstawia się spra
wa, jeżeli abonent m iał np. w  sw ej instalacji elektroli

tyczny licznik prądu stałego, a teraz 
otrzym uje licznik oscy lacyjny , pow odu jący  
szmery i zakłócenia radiow e. W  takim 
w ypadku —  zdaniem  naszym  —  elektro
w nia pow inna dołożyć starań, by  p rzy 
w rócić  czysty odbiór.

W ym iany dokonyw ują specjaln ie w  
tej czyności w yćw iczen i m onterzy liczn i
kow i, którzy przed w ym ianą zobowiązani 
są zbadać, czy dany licznik nie ma ze
w nętrznych uszkodzeń, ew entualnie d o 
konanych w  celu kradzieży prądu, lub 
czy nie nastąpiło przeciążenie skutkiem 
częstych zw arć albo skutkiem  używania 
w  instalacji odb iorcy  odbiorn ików  o zbyt 
w ielkiej m ocy. Za uszkodzenia, które p o 
w stały w  liczniku podczas ruchu, odpow ie
dzialnym  jest u nas odbiorca prądu, elek-
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Rys. 3-a.

Granica uchybień w zorcow ania liczn ików  z transform atoram i 
m ierniczym i,

Rys. 3-b.

Now e granice uchybień w zorcow ania liczników  z transform atoram i
m ierniczym i
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trow nie jednak nie są zbyt w ym agające przy ściąganiu 
zw rotu kosztów  napraw y.

Spraw a przew ozu gra przy w ym ianie liczn ików  n ie
poślednią rolę. G łów nie w  okolicach  o szeroko rozgałę
zionych sieciach okręgow ych , a m ających  drogi o lichych  
naw ierzchniach, liczba liczn ików  u lega jących  uszkodze
niu podczas przew ozu jest znaczna. W  daw nych latach 
robiono częstokroć dośw iadczenia w  celu  zm niejszenia 
tych  uszkodzeń do m ożliw ego m inim um . U nas w  B er
linie, zarów no jak  w  różnych znanych mi elektrow niach, 
postępuje się w  sposób następujący: liczniki, m ające być  
przew ożone, kładzie się w raz z norm alnym  pudełkiem  
do specjalnych skrzynek blaszanych w yłożonych  w e 
wnątrz filcem  i przym ocow u je się je  skórzanym i pasami, 
tak, że w ew nątrz skrzynek nie m ogą one się poruszać. P o 
niew aż przew óz odbyw a się zw ykle sam ochodam i, zw ra
ca się szczególną uw agę na odsprężynow anie w ozów ; 
zw ykle używ a się w ozów  o ciężkiej karoserii i z odpo
w iednio dopasow anym  odsprężynowaniem , które poch ła 
nia uderzenia, przenoszące się skutkiem  w strząsów  dro
gow ych  na podw ozie, i w ielka masa karoserii nie ulega 
zbyt silnym  wstrząsom. A b y  uniem ożliw ić zbyt szybką 
jazdę, w prow adziliśm y oprócz tego w  Berlinie w ozy
o napędzie elektrycznym , nie m ogące przekroczyć szyb
kości 35 km /godz., a przedstaw iające zarazem  tę korzyść, 
że energia napędow a w ytw arzana jest z paliw a k ra jo 
w ego. Jeden z tych  w ozów  m oże b y ć  rów nocześnie 
uważany za ruchom y magazyn, w ystarcza on bow iem  
dla zespołu m onterskiego złożonego z ok. 20 ludzi i za
w iera też narzędzia i m ateriały dla m onterów . W  przed
n iej części w ozu  znajdu je się opuszczany pulpit, na k tó
rym  kierow nik w ozu m oże w ykon yw ać piśm ienne roboty, 
związane z w ym ianą liczników . W óz jest w yposażony 
w  bu lier elektryczny z gorącą w odą na kaw ę i dla m y
cia się personelu.

W ym ieniane liczniki dostarcza się do pracow ni, 
w  których  po oczyszczeniu z zew nętrznego brudu, k la 
sy fiku je  się je  w edług typów ; poszczególne typy dzieli 
się na liczniki o jednakow ej stałej; w  każdym  większym  
przedsiębiorstw ie należy bow iem  zw racać uw agę na to, 
by  jak  najw iększe ilości jednakow ych  liczn ików  nad
chodziły do kontroli i następczego sprawdzania, gdyż 
tylko w tedy  da się osiągnąć m etodę pracy gospodarczo 
racjonalną.

P rzedw stępnego sprawdzania liczn ików  3 i 5 A , k tó 
re by ły  zainstalow ane w  gospodarstw ach dom ow ych, 
liczne elektrow nie już nie przeprow adzają. P rzy prze
strzeganiu pow yżej w ym ienionych  term inów  w ym iany 
okazało się, że liczba liczn ików  błędnie w skazujących 
tak się zm niejszyła, iż m ożna by ło  zaoszczędzić przed
w stępne sprawdzanie. W iększe liczniki, ustawione 
u odb iorców  o charakterze przem ysłow ym , w  pierw szym  
rzędzie w iększe liczniki prądu stałego ponad 50 A  oraz 
w iększe liczniki tró jfazow e i liczniki tró jfazow e z trans
form atoram i prądu, byw ają  jednak zw ykle przedw stęp 
nie sprawdzane, poniew aż wartości, w chodzące w  grę 
przy ew entualnych uchybieniach, są znaczniejsze i p rze d 
w stępne sprawdzanie w  tych  w ypadkach  już się opłaca.

Jeżeli to da się przeprow adzić, oddziela się cech o
w anie i kontrolę, jako dw ie całkow icie odrębne czyn 
ności. Osiąga się w  ten sposób korzyść bezw zględnej 
czystości przy  cechow aniu a zarazem  zwięskza się w y 
dajność pracy poszczególnych  pracow ni cechow niczych ; 
m ożna w ięc, jeżeli się kontroli nie w ykon u je  w  p racow 
niach cechow niczych , w  m niejszej liczbie pracow ni ce 

chow ać w iększą liczbę liczników , oszczędzając na w y 
datkach inw estycy jnych  urządzenia pracow ni.

U nas w  Berlinie, po w ysortow aniu  liczn ików  bar
dziej uszkodzonych i skierow aniu ich do w arsztatów  na
praw y, dokonuje się kontroli w  ten sposób, że grupa 
m echaników, ok. 4— 6 ludzi, pracuje razem przy jednym  
stole. Zasadniczo w ym ienia się przy kontroli łożyska 
górne i dolne na now e. L iczydło się rozbiera i w yspe
cjalizow any m onter czyści je  dokładnie. Nie w e w szy 
stkich w ypadkach koniecznym  jest całkow ite rozbieranie 
liczydła, gdyż po dobrym  w ym yciu  benzyną i lekkim  
naoliw ieniu pracuje ono zw ykle praw idłow o. D o samego 
czyszczenia używ a się czystej syntetycznie benzyny, nie 
zaw ierającej spirytusu ani benzolu. D o oliw ienia używa 
się o le ju  znorm alizow anego zarów no dla liczydła, jak
i dla łożyska górnego i dolnego. O lej ten jest mieszaniną 
czystego oleju, t. zw. „K lauenól“  oraz czystego 
ole ju  m ineralnego; jedna z w iększych firm  w  Dreźnie 
dostarcza go praw ie do w szystkich urzędów  legalizacyj
nych  w  Niem czech, pod nazwą „C uypers -  Ol 1929“ . 
W  ciągu długoletnich doświadczeń, przeprow adzonych 
po części u nas w  Berlinie, okazało się, że ten gatunek 
ole ju  pod w zględem  sm arności i chem icznej struktury 
zachow uje w  ciągu przeszło 10 lat sw e pierw otne w łaści
wości, nie m ydli się i nie tężeje, naw et w tedy, gdy na
biera innej barw y, jak to byw a przy zetknięciu z brązem  
lub miedzią. D ośw iadczenia dow iodły, że olej ten n a j
lepiej się zachow uje przy białych  m etalach i stopach, 
a w ięc nie ty lko przy żeliw ie i mosiądzu, lecz także przy 
stali i glinie lub stopach glinu.

Przy pracach k onserw acyjnych  przestrzegam y też 
zasadę, że nie należy przestaw iać organów  regulacyjnych  
licznika; okazało się bow iem , że liczniki, u których p od 
czas czyszczenia liczydeł w ym ieniono łożyska górne
i dolne, m iały zw ykle w e w zorcow niach  te same uchy
bienia, bez potrzeby przestawiania m agnesów  lub innych 
organów  regulacyjnych. Liczniki, które przeszły przez 
warsztat napraw y, byw ają  zaraz potem  sprawdzane
i przechodzą przez wszystkie jego  fazy. N apraw y ogra
nicza się zw ykle do odnow ienia szybek w  okienkach 
liczydeł, w yprostow ania osłony i podstaw, napraw y za
cisków  i w ym iany uszkodzonych cew ek prądow ych.

W elektrow niach okręgow ych  trzeba oczyw iście też 
usuwać uszkodzenia cew ek napięciow ych, które w  tych 
sieciach niestety w ciąż jeszcze w ym agają na jliczn ie j
szych napraw.

W zorcow anie liczn ików  odbyw a się dotąd w  N iem 
czech najczęściej za pom ocą w atom ierzy przy licznikach 
indukcyjnych  oraz am pero- i w oltom ierzy przy liczn i
kach  prądu stałego. Tu i ów dzie spotyka się też inne 
sposoby sprawdzania, jak  t. zw. sprawdzanie synchro
niczne z licznikam i porów naw czym i; m etody te nie w y 
kazały jednak przew agi nad w ypróbow anym i m etodam i 
sprawdzania za pom ocą przyrządów  m ierniczych.

A b y  m ieć pew ność, że licznik w  ciągu całego trw a
nia sw ej pracy nie przekroczy granicy uchybień w zor
cowania, nie bierze się przy regulow aniu  pod uw agę ca 
łego zakresu granic uchybień  na plus i na minus, lecz 
ty lko ok. 50% tych  granic uchybień  w zorcow ania.

Poniew aż liczniki w  ruchu ju ż przy 1/20 obciążenia 
nom inalnego na skutek w zrastającego tarcia m ają skłon
ność do b łędów  ujem nych, nastawia się przy tym  obcią 
żeniu na nieznaczne błędy  dodatnie, rzędu ok. 2 % plus, 
w  ustalonych granicach. W yjątkiem  jest tu ty lko obro 
tow y  licznik  am perogodzin  prądu stałego, gdyż jego
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krzyw a charakterystyczna w ym aga przy najm niejszym  
obciążeniu nastawienia na minus, b y  otrzym yw ać przy 
w iększym  obciążeniu w artości dodatnie jeszcze w  gra
nicach uchybień  w zorcow ania.

P rzy licznikach przeciążalnych spadek krzyw ej 
w  granicach od 100% prądu nom inalnego do najw iększe
go dopuszczalnego przeciążenia trw ałego nie pow inien 
być  w iększy niż 2 %.

W zorcow anie odbyw a się przy tem peraturze 15—  
20u C. Przy innych tem peraturach należy uw zględnić 
zależności wskazań liczn ików  od tem peratury. Zależność 
ta w ynosi dla poszczególnych rodzajów  liczników :

a) dla liczn ików  jed n o- i tró jfazow ych  bez 
kom pensacji tem peratury . . . .  1,2%/10°C

b) dla liczn ików  jed n o - i tró jfazow ych
z kom pensacją tem peratury . . . .  0,5%/10° C

c) dla liczn ików  w atogodzin  prądu stałego . 1% /10°C
d) dla liczn ików  am perogodzin prądu sta

łego .................................................................. 0,5%/10° C

Liczniki nie m ające kom pensacji tem peratury mają 
szybsze obroty  przy cos <p =  1 w  razie w zrastającej tem 
peratury. Przy cos <p =  0,5 zależność tem peratury lic z 
n ików  jed n o- i trójfazow ych  przy jednostronnym  m ierze
niu nie potrzebuje być uwzględniona, gdyż w pływ  tem pe
ratury jest przy cos <p =  0,5 bardzo m ały i granice uchy
bień w zorcow ania są dla tego cos <p rozszerzone. Przy spół- 
czynnikach m ocy poniżej 0,5 zależność od tem peratury 
jest odw rotna w  porów naniu z cos <p — 1, t. j. liczniki m a- 
szybsze obroty przy zm niejszającej się temperaturze.

W szystkie rodzaje liczników  nastawia się na tak 
łatw y rozruch, jak tylko na to pozw ala budow a danego 
przyrządu. Lecz przy 20% nadm iernego lub zbyt niskiego 
napięcia oraz przy wstrząsach liczniki nie pow inny m ieć 
ja łow ego biegu. Jako górną granicę rozruchu, uważa się 
następujące wartości:

a) Nowsze liczniki jed n o- i trójfazow e 0,4% obciążenia 
nom inalnego,

b) Liczniki z transform atoram i prądow ym i 0,4% 
obciążenia nom inalnego,

c) Starsze liczniki jed n o- i trójfazow e 0,6— 0,8% obcią
żenia nom inalnego,

d) L iczniki am perogodzin prądu stałego 1— 1,5% ob 
ciążenia nominalnego,

e) Liczniki w atogodzin prądu stałego 0,8— 1,2% obcią
żenia nominalnego.

Przestawianie magnesu przy regulowaniu licznika 
pow inno się odbyw ać bez silniejszych uderzeń o magnes 
Pierścienie zw ierające, przeznaczone do uzyskania prze
suwu faz o 90°, pow inny być lutowane. K ontrola liczydeł 
może by ć  ograniczona do najkrótszych okresów  pracy,
0 ile wszystkie liczniki są później jeszcze raz sprawdza
ne przy długotrwałym  obciążeniu.

Liczniki dw utaryfow e i m aksym alne należy badać 
Przy napięciu o 20% w yższym  i niższym  od nom inalnego 
na praw idłow e i bezszelestne działanie.

Przed ostatecznym sprawdzaniem z zamkniętą osło
ną wszystkie śruby do nastawiania organów regulują
cych, powinny być mocno dociągnięte, śruby przyłączenio
we na wewnętrznej stronie zacisków oraz śruby do przy
mocowania liczydła. Numery fabryczne na tabliczce fir
mowej licznika należy porównać z numerami na płycie 
Podstawowej.

Przew ody doprow adzające do cew ek prądow ych 
i napięciow ych są badane na zw arcie z osłoną. Przed 
ostatecznym  badaniem  należy dociągnąć śrubki do za
plom bow ania tak, by  dziurki, przez które m a być prze
prow adzony drut do plom bow ania, stały w  praw idłow ej 
pozycji. W atom ierze oraz precyzyjne przyrządy prądu 
stałego, używane przy regulowaniu, sprawdza się w  od 
stępach dw um iesięcznych m etodą kom pensacyjną i ustala 
się dla nich odpow iednie korekcje. Stopery porów n yw a
ne są codziennie z norm alnym  zegarem.

Wszystkie liczniki, także i now e w ychodzące z fa 
bryki, sprawdza się z zasady dodatkow o przy długotrw a
łym  obciążeniu. Dodatkow e sprawdzanie musi się odby
w ać przy stałym  napięciu sieci; w  przeciw nym  razie n ie
zbędne są urządzenia regulacyjne, gdyż starsze typy 
liczników  zależne są od napięcia. Samo sprawdzanie 
musi w  każdym  punkcie obciążenia być przeprowadzone 
tak daleko, by  ostatni bębenek cy frow y  liczydła obraca! 
się co najm niej tyle razy, ile potrzeba dla odczytania 
stanu liczydła z dokładnością 0,5 %.

Przy dodatkow ym  sprawdzaniu dopuszcza się uchy
bienia tylko ok. 80% granicy uchybień w zorcow ania licz
nika. Jedyny w yjątek  stanowi w  tym  w ypadku m echa
niczny licznik am perogodzin, przy którym  dopuszczalne 
są uchybienia do 100% granicy uchybień w zorcow ania 
licznika.

Jako liczniki porów naw cze używane są, zależnie od 
sprawdzanych przyrządów, liczniki z kom pensacją lub 
bez kom pensacji tem peratury, a m ianowicie celow e jest 
stosowanie jednego licznika dla m ałego i jednego licz
nika dla dużego obciążenia lub też licznika 5-am pero- 
w ego w  połączeniu z transform atorem  prądu o stałym 
obciążeniu. Liczniki porów naw cze należy rów nież po
w tórnie sprawdzać w  krótkich odstępach czasu. W yka
zywane przez nie błędy pow inny przy tem peraturze p o 
wietrza 15— 20° leżeć jak  najbliżej linii zerow ej. Po 
ukończeniu sprawdzania dodatkow ego sprawdza się stan 
izolacji za pom ocą w ysokiego napięcia 2000 lub 1000 V 
prądu zm iennego. Potem  można zaopatrywać liczniki 
w  urzędow ą plom bę.

E. Liczby statystyczne.

Po tych nieco długich w yw odach  dotyczących tech
nicznego w ykonyw ania kontroli i cechowania, będą się 
Czytelnicy zapewne interesowali pytaniem, ile czasu 
zużywa się w  dobrze prow adzonej pracow ni na kontrolę 
i cechow anie liczników  różnych typów . M ogę w y 
m ienić tylko liczby dotyczące pracow ni przedsiębiorstwa, 
w  którym  sam pracuję: liczby te zasadniczo nie w iele 
się różnią od liczb innych w iększych przedsiębiorstw. 
Bez sprawdzania przedwstępnego zużywa się na kontrolę 
i cechowanie poniżej w ym ienione okresy czasu.

Ograniczyłem  się do podania tylko czasu, gdyż 
porównanie istotnych kosztów  nic by  nie w yjaśn iło; 
nie m am y bow iem  podstaw  porów naw czych  dla różnych 
walut i dla rozm aicie w  różnych m iejscow ościach  kształ
tu jących  się poziom ów  robocizny.

Na kontrolę i cechowanie zużywa się:

dla licznika je d n o fa z o w e g o ..................................... 0,7 godz.
,. „  trójfazow ego o 3 przew odach . . 1,5 „
)> >j n » 4 „  . 2,2 ,,
» » am perogodzin  prądu stałego. . . 1,0 „
„  obrotow ego licznika w atogodzin prądu st. . 1,3 „
„ oscylacyjnego „ „ „ . 1,6 „
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Dane te obejm ują w yłącznie liczniki z jednym  li
czydłem , bez żadnych urządzeń dodatkow ych. O w iele 
liczby te odbiegają od liczb dotyczących  kontroli i ce
chow ania liczn ików  dla taryf specjalnych, o tym  da p o 
jęcie  jedna liczba: na skontrolow anie i cechow anie 
licznika trójfazow ego o dw óch  liczydłach i dw óch

w skaźnikach najw iększego obciążenia zużyw am y 26 g o 
dzin pracy, łącznie ze sprawdzaniem  zegara.

Na tym  kończę m ój kom unikat w  nadziei, że dałem 
zrozum iały obraz stanu kontroli liczn ików  w  Niem czech.

Dyskusja nad referatam i zgłoszonymi na IX  W alne Z g r. S. E. P.

Sekcja przem ysłow a
Przedyskutow ano w  4 -ch  grupach 15 referatów  i 27 

kom unikatów  z cyklu  „P ostępy  polskiego przem ysłu elek
trotechnicznego.

Grupa A . Zagadnienia ogólne.

Przew odniczący inż. J. R o m a n .
Referent generalny inż. H. T o c z y ł o w s k i .
Sekretarz inż. W. S t a t k i e w i c z .

R e f e r a t y :
Inż. K a z i m i e r z  S z p o t a ń s k i :  „W idok i roz

w oju  polskiego przem ysłu elektrotechnicznego” ,
p. J e r z y  N o w i ń s k i :  „Sam ow ystarczalność p o l

skiego przem ysłu  elektrotechnicznego z punktu widzenia 
gospodarczego i obrony k ra ju ” ,

p. L e o n  Ł a t k i e w i c z :  „Zaopatrzenie fabryk  
elektrotechnicznych w  surow ce i półfabrykaty zagranicz
ne” ,

inż. S t a n i s ł a w  W ó y c i c k i :  „W spółdziałanie 
odb iorcy  w  rozw oju  przem ysłu w ytw órczego” ,

inż. J e r z y  S k o w r o ń s k i :  „Spraw a elektrotech
nicznych m ateriałów  zastępczych w  P olsce” .

P o zagajeniu posiedzenia przez przew odniczącego p. 
inż. J. Rom ana zabrali głos następujący m ów cy:

Inż. Kazimierz Szpotański: „N ie  będę przytaczał 
i pow tarzał tego, co  pow iedziałem  już w czoraj i co zre
sztą w ydrukow ane jest już w  „Przeglądzie E lektrotech
n icznym ” . Zaznaczam , że jeśli pozw oliłem  sobie na na
szym zebraniu plenarnym  zabrać Szanownym  K olegom  
trochę czasu, to dlatego, że chciałem  zainteresować ich 
sprawam i przem ysłu, który  uważam  za fundam ent nie 
ty lko obronności, ale i dobrobytu  naszego kraju. Jeżeli 
tak jest, jeżeli praca nad rozw ojem  przem ysłu jest pracą 
nad ugruntow aniem  obronności i dobrobytu  ogólnego, to 
praca taka uważaną być pow inna jak o spełnienie obo 
w iązku społecznego. Tym czasem  jednak panuje n iepo
dzielnie przeświadczenie, że praca w  przem yśle jako je 
dyny i w yłączny bodziec ma osiągnięcie osobistego zysku 
m aterialnego i że to  jest je j jedynym  celem  i zadaniem. 
Trzeba przyznać, że to zapatrywanie panuje niem al n ie 
podzielnie zarów no w  całym  społeczeństwie, ja k  i w  sa
m ym  przem yśle. Dziś bilans przedsiębiorstwa jest je d y 
nym  sprawdzianem  pożyteczności placów ki przem ysło
w ej. W szystko co w ielkie, co piękne i co dobre, to „n ie 
kalkulu je się” , a m y nauczyliśm y się „z  ołów kiem  w  rę
k u”  przystępow ać w  ogóle do w szystkiego. „K alkulu je 
się”  to znaczy „przynosi procenty od  w łożonego kapita
łu i pracy” . D oszliśm y w ięc do obsurdu, że należy w yk o
nyw ać nie tę pracę, która w  rezultacie sw oim  daje dzieła 
w ielkie, dobre i piękne i dla całego ogółu  pożyteczne, 
lecz jedyn ie  tę pracę, która dorzuca procenty. Nasz m e
chanizm  gospodarczy nastaw iony na cel: „kalkulu je się ’ 
i zgrzytający w ysokim i odsetkam i, zmusza do szybkiego 
obrotu  „kapita łu ” . „K apita ł”  obracający  się pow oli nie

zawsze jest w  m ożności zadow olić „kapitalistów ” ; kapi
tał, ażeby dawał odsetki musi się szybko obracać, to też 
ideałem  obecnej „gospodarki”  jest afera, tj. interes, k tó
ry dziś rozpoczęty ju tro jest zakończony. Praca tw órcza 
obliczona na dłuższą m etę „n ie  kalkulu je się” , to też 
epoka nasza w  Polsce nie obfitu je  w  dzieła tw órcze o da l
szym zasięgu. A  teraz pozw olę sobie przytoczyć słow a na
pisane przez Stanisława Szczepanowskiego w  tej sprawie 
przed 40-tu laty, słowa, które do dziś dnia nie straciły 
ani na jotę na sw ej aktualności: „N ie ma pospolitszej 
i grubszej om yłki, jak  ta, która przypuszcza, że rozw ój 
sił ekonom icznych jest w yłącznie w ypływ em  egoizmu, 
łakom stwa i chciw ości... G dyby tak było, jak iż to rozkw it 
ekonom iczny pow in ienby u nas panow ać od 20 lat! G dy
by rozw ój gospodarstw a kra jow ego m iał ty lko zależeć od 
egoizmu, łakom stwa i chciw ości, od braku skrupułów  
i sumienia, od przezw yciężenia w rodzonej szlachetności 
polskiej, tośm y z pew nością w  tym  okresie przysw oili 
sobie w  niezw ykłej m ierze te siły ekonom iczne i prze
ścignęli nie ty lko szczepy aryjskie, ale i sem ickie w  tych 
przym iotach! K om pletność naw rócenia się na nową w ia
rę nic n ie pozostawia do życzenia. W yrzekliśm y się do 
szczętu w szystkich naszych m rzonek i szaleństw. Paulus 
nie różnił się bardziej od Saula, jak  teraźniejszy trzeźwy, 
praktyczny, po polsku m ów iący Galicyanin od daw nego nie
praktycznego Polaka, m arzyciela i rew olucjon isty. A  gdzie 
żniw o, gdzie bogate p lon y  tych  cennych sił ekonom icz
nych, tego gw ałtu zadanego naturze polskiej? Chciwość 
i łakom stw o m ogą prow adzić do lichw y, do gry g iełdo
w ej, do stolika z kartami, do polow ania za posadami, za 
synekuram i, do sprzedawania nazwiska na parawan 
brudnych  interesów ; ale przenigdy ć o  rozw oju  ekonom icz
nego. R ozw ój ekonom iczny nigdzie na św iecie jeszcze się 
nie pojaw ił bez w spółudziału przynajm niej uczciw ości, 
pracow itości i um iejętności sił zdrow ych i dodatnich. D la
tego też w  społeczeństw ie chorym , zgangrenow anym  nie 
brak egoizmu, ale brak  tych  zdrow ych  i rzetelnych pod 
staw, bez których  o rozw oju  sił ekonom icznych m ow y 
być  n ie m oże” .

P o  w czorajszym  odczycie ktoś m i zarzucił, że pa
trzę zbyt czarno, że jestem  pesym istą. Jakżeż m ylnym  
jest to m niem anie, przecież jestem  nie ty lko optymistą, 
ale jestem  n iepopraw nym  optymistą. Ja w ierzę w  prze
mysł, który  da je m i tyle codziennych radości, przecież to 
jest niem al nieograniczone pole do urzeczywistniania 
wszelkiego rodzaju  pom ysłów  tw órczych . Dziś bezpośred
nia tw órcza praca techniczna usunęła się z m ojego zasię
gu, lecz cieszę się, jak  widzę, że praca ta pali się w prost 
w  rękach m łodego pokolenia. Jeżeli w czoraj w skazyw a
łem  na to, że nam potrzeba 150 lat na w yszkolenie per
sonelu sztabu technicznego, to podkreślałem  w yraźnie: 
„p rzy  obecnym  tem pie” . Jestem przekonany, że nas stać 
na w ielokrotn ie szybsze tem po, ale trzeba się obudzić 
z letargu i zdaw ać sobie w yraźnie sprawę z w ielkości 
przeszkody do pokonania. Przeszkody są po to, ażeby je  
pokonyw ać. Jestem optymistą, to też naw et spraw a n ie
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zbędnych kapitałów  bynajm niej m nie nie zatrważa. Trze
ba jednak chcieć, aby m óc. Stawanie przed każdą spra
wą i rezygnow anie z je j w ykonania z pow odu braku p ie 
niędzy do n iczego nas nie doprow adzi. Czekanie na p ie 
niądze, które nam ktoś pożyczy na procent, sprowadza 
nas do roli dziadów  żebraczych. Nie tu m iejsce do roz
ważania jak  to zrobić, ale m usim y sobie wyraźnie pow ie
dzieć, że chcem y żyć, a nie chcem y kłaść się do trumny 
z pow odu braku złota w  Banku Polskim  i z tego pow odu, że 
już nikt łaskaw ie nawet na procent nam pieniędzy p o 
życzyć nie chce. O dbiegłem  trochę od tematu, lecz do 
niego pow racam .

Narzucone nam pojęcie  o  celach przem ysłu nie jest 
dla nas atrakcyjne i nie potrafiło  i nie potrafi 
w ykrzesać zam iłowania do przem ysłu. Przem ysł, który 
zostaje stale spychany d o  roli narzędzia przy róż 
nego rodzaju  spekulacjach, nas P olaków  nie pociąga. 
Z  chw ilą kiedy zostanie przyw rócona należna rola prze
m ysłowi, k iedy zrozum ienie, że przem ysł jest fundam en
tem obronności i dobrobytu  naszego kraju, k iedy dotych 
czasowe nastawienie całego społeczeństwa do przem ysłu 
ulegnie zmianie, w ów czas będziem y m ogli z całym  opty 
m izm em  spojrzeć w  przyszłość. Jako wniosek naszej 
w spólnej kon ferencji proponuję następującą uchw ałę: 
„ I X  O gólny Z jazd  E lektrotechników  Polskich w  rozw oju  
polskiego przem ysłu elektrotechnicznego w idzi jeden 
z w ażnych fundam entów  obronności i dobrobytu  k ra ju ” .

Następnie zabierali ko le jn o  głos referenci p. p. 
Nowiński i Łatkiewicz, inż. S. Wóycicki oraz inż. Skow
roński, streszczając w  krótkich  słow ach i uw ypuklając 
najbardziej istotne punkty sw ych referatów  oraz w n o
sząc o przyjęcie następujących tez:

1) „W spółpracy odbiorcy  z przem ysłem  w inien za
wsze, ponad interesy doraźne, przyśw iecać cel: —  służe
nie rozw ojow i gospodarczem u dla dobra Narodu i P ań
stwa Polsk iego”  (inż. S. W óy cick i);

2) „Z jazd  uznaje za potrzebne pow ołanie do życia 
centralnej instytucji surow cow ej, m ającej zająć się spra
w ą sam owystarczalności Państwa pod względem  surow 
cow ym , w  której w zięłyby  udział odpow iednie instytucje 
fachow e i społeczne” .

Z  kolei zabrał głos referent generalny inż. Henryk 
Toczy łowski:

„G rupa referatów , obejm ująca zagadnienia ogólno- 
przem ysłow e, nad którą przeprow adzić m am y obecnie 
dyskusję, nie obe jm u je  oczyw iście całości zagadnień 
przem ysłu elektrotechnicznego w  Polsce, tym  nie m niej 
jednak przedstawia bardzo cenny materiał, jak o bodaj 
pierwsza szersza publiczna dyskusja na tem aty przem y
słowe. Sądzę, że m ożem y w  tym  gronie dokonać poży 
tecznej pracy, gdyż w ypow iadanie m yśli m oże się tutaj 
odbyw ać z w iększą sw obodą, gdzie każdy reprezentuje 
jedyn ie sam siebie, sw oje  w łasne osobiste poglądy i d la
tego m oże się m niej liczyć z w zględam i ubocznym i. P o 
nadto referaty, będące m ateriałem  i przedm iotem  na
szej dyskusji, m ają tę w ielką zaletę, że są n iejako żyw 
cem  w yrw ane z życia, gdyż pisane są przez ludzi pracu
jących  osobiście w  danej dziedzinie i z tego tytułu dosko
nale obznajm ionych praktycznie ze sprawam i, w  których  
zabierają głos. Ta bezpośredniość w  om awianiu porusza
nych zagadnień m a jednak tę ujem ną stronę, że —  przystę
pu jąc zbyt blisko d o  rozpatryw anego tem atu —  siłą rzeczy 
nie ogarnie się całości i nie w yrobi się na całość tych 
zagadnień poglądu ogólniejszego, dla w yrobien ia którego 
Potrzebne jest spojrzenie z n ieco w iększej odległości. 
W  św ietle pow yższych uw ag w yobrażam  sobie, że celem

obecnej dyskusji w inno być  w łaśnie cofn ięcie  się dalej 
(i w yże j) od poruszanych tem atów  tak, by  całość zagad
nień u chw ycić w  sposób m ożliw ie najbardziej syntetycz
ny, podkreślić m om enty najbardziej istotne dla całości 
obrazu i m oże w ytknąć niektóre podstaw ow e w ytyczne dla 
naszej dalszej pracy na n iw ie przem ysłu elektrotechnicz
nego.

P o tym  wstępie spróbuję przystąpić bliżej do  spraw 
poruszanych w  referatach. Czynię to jednak z obawą, bo 
ciężar tych  zagadnień jest olbrzym i, a trudności w  ich 
rozwiązywaniu są bardzo w ielkie. Sądzę jednak, że skoro 
życie postaw iło nas w  obliczu tych trudności, to obow iąz
kiem  naszym jest zajrzeć rzeczyw istości w  oczy odw aż
nie i trzeźwo, zdać sobie sprawę z istotnego położenia, 
z naszych sił i m ożliw ości i szukać dróg dla w yrąbania 
sobie drogi ku lepszem u jutru.

P róbę takiego otw arcia oczu widzę w  referacie kol. 
Szpotańskiego, który  postaw ił zagadnienie kapitalnej w a
gi, próbu jąc dać odpow iedź na pytanie: czym  w łaściw ie 
jest w  chw ili obecnej nasz przem ysł elektrotechniczny 
i jaką m iarą należy go m ierzyć w  stosunku d o  przem y
słów  kra jów  sąsiednich. Inż. Szpotański doszedł w  sw oich 
rozważaniach do w niosków  nader pesym istycznych: że 
przem ysł nasz jest tak m ały, że w inien być  obserw ow any 
niejako przez m ikroskop i że w idoki jego  rozw oju  w  obec
nym  stanie rzeczy są na ogół słabe. M ówca, jak o człow iek 
pracujący  od w ielu  bardzo lat na kierow niczym  stanow i
sku jednej z naszych pow ażnych placów ek przem ysło
wych, jest w ysoce kom petentny w  poruszanych tematach 
i dlatego zdanie jego  ma w ielką wagę; z drugiej jednak 
strony całe jeg o  życie, uw ieńczone stworzeniem  p la ców 
ki, która się rozw inęła tak wspaniale, raczej przeczy pe
sym izm ow i przebija jącem u z referatu i rozjaśnia niektóre 
horyzonty, naszkicow ane w  referacie w  barw ach dość 
ciem nych. R zucając tę uw agę pragnę jak o pierw szy punkt 
dyskusji w ysunąć rozważenie sprawy następującej:

I. jaka jest droga, k tórą  .winien kroczyć przem ysł 
polski, aby:

1 ) sprostać potrzebom  dyktow anym  przez życie już 
w chw ili obecnej,

2 ) aby rozw inąć się tak, by zadośćuczynić potrze
bom  naszego kra ju  w ów czas, gdy —  w ychodząc ze stanu 
obecnego —  zaczniem y, oby  ja k  najszybszym i krokami, 
dopędzać zagranicę pod w zględem  w yposażenia technicz
nego i zapotrzebow ania w  dziedzinie elektryfikacji.

II. W  pierw szym  punkcie dyskusji zaproponow a
łem  poruszyć kw estię tego, co ma dać przem ysł elektro
techniczny krajow i.

M im ow oli nasuwa się pytanie, co ma przem ysł 
elektrotechniczny dostać od innych gałęzi gospodar
stw a narodow ego, aby się m óc w  odpow iedni spo
sób rozwinąć. P rzy zastanawianiu się nad tym  zagadnie
niem  w ystępuje w  całej pełni trudność problem u przem y
słu elektrotechnicznego, w ynikająca stąd, że przem ysł 
ten stanow i ostatnie ogniw o w  bardzo długim  szere
gu p rocesów  fabrykacyjnych , których  w ykonanie na
leży d o  najróżniejszych dziedzin przem ysłow ych, ob e j
m ow anych w spólną nazwą przem ysłów  pom ocniczych 
i pokrew nych. Jeśli w  pierw szym  punkcie m am y się za
stanawiać nad urucham ianiem  ew entualnych now ych  
dziedzin produkcji przem ysłow ej elektrotechnicznej, to 
rozbudow ę taką m ożem y nazwać rozbudow ą „w szerz” . 
Natomiast gdy zastanawiam y się na tym, jak i stopień w y 
kończenia pow inny m ieć półfabrykaty nabyw ane przez 
przem ysł elektrotechniczny, to tak postawione zagadnie
nie jest zagadnieniem  rozbudow y przem ysłu elektrotech-



120 PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY Nr 5

nicznego „w  głąb” . Jeżeli spojrzym y na stosunki zagra
niczne ,to nasuwa się spostrzeżenie, że tam przem ysł 
elektrotechniczny (m am  na m yśli w  pierw szym  rzędzie 
przem ysł aparatow y) w łaściw ie tylko m ontuje, u nas na
tom iast oprócz montażu za jm uje się nie ty lko w ytw arza
niem  części składow ych, ale przejm uje na siebie część 
pracy przem ysłów  pom ocniczych, a niekiedy pracuje na
w et nad podstaw ow ym i surowcam i i ich technologią (np. 
bakelit i  inne masy plastyczne).

Jako punkt drugi naszych prac proponow ałbym  za
tem (w  oparciu o referat Inż. Now ińskiego o sam ow ystar
czalności przem ysłu elektrycznego) przedyskutow anie za
gadnienia przem ysłów  pom ocniczych.

III. Przem ysły pom ocn icze m ają dostarczyć przem y
słow i elektrotechnicznem u potrzebnych półfabrykatów  
i części składow ych (ja k  kable, izolatory itp .), które z 
punktu w idzenia przem ysłu  elektrycznego można w łaści
w ie uważać za surow ce pom im o, iż w  istocie sw ej są to 
fabrykaty gotow e, produkow ane przez inne gałęzie w y 
tw órczości przem ysłow ej.

Dla uniknięcia nieporozum ień w  nom enklaturze 
będziem y rozróżniali: a) surow ce podstaw ow e, będące 
bądź produktam i naturalnym i, spotykanym i w  p rzy 
rodzie (ja k  mika, azbest), bądź też będącym i p r o 
duktem  pierw otnej przeróbk i tych  m ateriałów  (jak  
m iedź w  blokach, kauczuk itp .); b )  surowce wtórne, bę 
dące produktem  dalszej przeróbki surow ców  pierw otnych 
(ja k  druty i od lew y m iedziane i mosiężne, m ateriały izo
lacy jne syntetyczne itp .). Zaopatrzenie przem ysłu elek
trotechnicznego „w  surow ce w tórne”  jest kwestią prze
m ysłów  pom ocniczych, pozostawię w ięc tę sprawę teraz 
na boku, natom iast zagadnienie zaopatrzenia przem ysłu 
„w  surow ce p ierw otne”  m ożne być  rozwiązane bądź w 
drodze zorganizowania odpow iednio planow anej akcji za
kupów  w yrobów  zagranicznych (zagadnienie to porusza 
p. Łatkiew icz w  sw oim  referacie o zaopatrywaniu prze
m ysłu W zagraniczne surow ce i półfabryk aty ), bądź też 
przez stosowanie różnych m ateriałów  zastępczych i na
miastek, co rów nież musi być  prow adzone celow o i pla
now o w  form ie ogólnej polityki m ateriałów  zastępczych, 
której g łów ne w ytyczne przedstawia nam referat Inż. Sko
w rońskiego.

Zagadnienie obecnie przeze mnie poruszane, a n a
św ietlone w  cytow anych  referatach p.p. Łatkiew icza 
i Skow rońskiego, obejm u jące całokształt sprawy zaopa
trzenia przem ysłu elektrycznego jest trzecią sprawą, na 
którą chcę zw rócić uwagę zebranych i zaproponow ać w y 
mianę m yśli. P ragnąłbym  jednak w  tej sprawie w ypow ie
dzieć sw oją  osobistą opinię: sądzę, że jest to zagadnienie 
tak rozległe i skom plikow ane, że jedna dyskusja, choćby 
była przeprowadzona w  gronie najbardziej m iarodajnym  
i kom petentnym , konkretnych w yn ików  dać nie może, 
gdyż zagadnienie to m oże być  rozwiązane jedynie w  dro
dze w ieloletniej, intensyw nej i celow ej pracy.

C hciałbym  podkreślić ścisły związek, jaki istnieje 
m iędzy tą sprawą, a problem em  rozw oju  rodzim ej tw ór
czości technicznej, gdyż praktykow any dotychczas na sze
roką skalę w  Polsce system produ k cji w  oparciu o licen 
c je  zagraniczne w pływ a ham ująco na rozw ój p rodu k cji 
k ra jow ych  surow ców , konstruow ane bow iem  na zasadzie 
licen cji w yroby  są oparte na ogół na surow cach i m ate
riałach posiadanych w  obfitości na rynkach zagranicznych 
oraz na tam tejszych stosunkach przem ysłow o-gospodar- 
czych. Sprawa ta nie jest poruszana w  żadnym  z re fe 
ratów  (poza krótką w zm ianką w  referacie Inż. W óycic- 
k iego), będących  przedm iotem  naszej obecnej dyskusji

i dlatego w spom inam  o n ie j jedynie na marginesie za
znaczając, iż była ona dyskutowana obszernie na kilku 
zebraniach zorganizowanych przez Sekcję  Przem ysłow ą 
w  bieżącym  roku.

W reszcie stwierdzam, iż sprawa zaopatrzenia na
szego przem ysłu w  półfabrykaty  i m ateriały zastępcze 
nie jest obecnie przedm iotem  zorganizow anej i w ytężonej 
pracy ogółu elektryków  polskich  —  pom im o, że sprawie 
tej pośw ięca w iele  uw agi SEP (m am  tu głów nie na 
myśli pracę inż. Skow rońskiego w  Biurze Znaku 
P rzepisow ego), jak również Tow arzystw o W iedzy T ech 
nicznej i n iektóre jednostki i firm y. D latego też w y 
pow iadam  myśl, że sprawa zorganizowania centralnego 
tych prac na w iększą skalę i  w ciągnięcia d o  niej 
w szystkich zrzeszonych w  naszym Stowarzyszeniu k o 
legów , m ających  bezpośrednią lub pośrednią styczność 
z przem ysłem  elektrotechnicznym , winna stać się jedną 
z podstaw ow ych  w ytycznych  program u działalności po l
skiego świata elektrotechnicznego w  najbliższych latach.

IV. Każda czynność techniczna oparta jest nie ty l
ko o m ateriał i kapitał, lecz w  rów nej, a m oże i w iększej 
m ierze o czynnik ludzki. Czynnik ludzki w  sprawie roz
w oju  przem ysłu elektrotechnicznego w  Polsce stanowią:

z jednej strony te siły fachow e, które w  nim  ściśle 
pracują i których  praca, w ytrw ałość, inteligencja, entu
zjazm, ofiarność decydu ją  o jego  rozw oju,

z drugiej zaś strony reszta społeczeństwa, która sty
ka się w  sposób m niej lub w ięcej bezpośredni z przem y
słem elektrotechnicznym  jak o odbiorcy  lub użytkow nicy 
w yrobów  elektrotechnicznych, jak o czynnik stanowiący
o opinii publicznej i oddziaływ ujący tą drogą na władzę 
państw ową i będąca tym  środow iskiem  społecznym , w 
którym  przem ysł elektrotechniczny pracuje i które może 
w ytw orzyć dla tego przem ysłu i jego rozw oju  atm osferę 
m niej lub w ięce j przychylną i sprzyja jącą.

D obrze się w ięc stało, że  sprawa stosunku sp o 
łeczeństw a d o  przem ys'u  elektrotechnicznego została 
poruszona w  2-ch  referatach  i to niejako z dw óch 
różnych koń ców . Inż. W óycick i m ów ił o  stano
wisku odb iorcy  w obec przem ysłu i w  trafny sposób 
podkreślił wagę, jaką posiada dla przem ysłu elek
trotechnicznego takie czy inne nastawienie odbiorcy, jego 
dobra w ola, jeg o  kom petencja techniczna i jego  polityka 
przem ysłowa. Natomiast Inż. Szpotański w  sw oim  refera
cie poruszył ogólną atm osferę, jaka panuje w  naszym spo
łeczeństw ie w  stosunku do przem ysłu, stw ierdzając, że 
atm osferę tę cechuje na ogół niezrozum ienie, lekcew aże
nie lub obojętność dla spraw przem ysłow ych, której w y 
raz w idzi w  naszym ustaw odaw stwie podatkow ym .

Jeżeli chodzi o m erytoryczne rozpatrzenie istnie
jącego stanu rzeczy, to K ol. Szpotański ma niestety 
słuszność, jednak słuchając jeg o  referatu odniosłem  
wrażenie, że prelegent w idzi fłów ną przyczynę nie
dostatecznego stanu rozw oju  przem ysłu elektrycznego 
polskiego w  mankam entach naszego ustawodawstwa. 
Jeśli tak jest, to  się z nim  nie zupełnie zgadzam, a to 
nie tylko dlatego, że ustaw odaw stw o uważam  nie za 
przyczynę, lecz za skutek pew nego ogólnego nasta
wienia w  danej sprawie, lecz przede wszystkim  
dlatego, że braki rozw ojow e naszego przem ysłu m ają sw o
je  źródło w  bardzo w ielu  rozm aitych czynnikach. B yłoby 
bardzo szczęśliw ie (chociaż jest to paradoks), gdybyśm y 
m ogli przypisać nasze braki w yłącznie niedom aganiom  
ustaw owym , prow adziłoby to bow iem  do wniosku, że trud
ności dadzą się usunąć przez zm ianę odpow iednich  prze
pisów  praw nych. Niestety, na antygospodarczość i anty-
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przem ysłow ość naszego społeczeństwa złożyło się o w iele 
w ięcej przyczyn ekonom icznych, socja lnych i h istorycz
nych. N iechęć do sam odzielnej działalności gospodarczej, 
do ponoszenia ryzyka, do gospodarow ania groszem nie 
napływ ającym  w  regularnych dawkach m iesięcznych z 
poborów  służbow ych, brak tradycji przem ysłow ych w  na
szym społeczeństwie i długi szereg innych czynników  
zbyt dobrze znanych abym  je  w yliczał, złożyły  się na 
obraz przedstaw iony nam przez K ol. Szpotańskiego. O 
tyle, o ile rozwiązania zagadnień poruszonych w  innych 
referatach m ożna szukać w  takiej czy innej działalności 
sam ych elektryków , o tyle sprawa rozw oju  przemysłu 
elektrycznego i podniesienia jego  potencjału  gospodarcze
go w ym aga zm iany nastawienia w  całym  społeczeństwie, 
które należy odpow iednio urobić i w ychow ać. Jest to za
gadnienie olbrzym iej m iary, które m oim  zdaniem prze
rasta i siły i kom petencje polskiego świata elektryczne
go i w inno być rozwiązane w spólnym , skoordynow anym  
w ysiłkiem  całego narodu: zarów no społeczeństwa jak 
Rządu.

W chw ili obeonej dla przem ysłu polskiego w yła
nia się now e niebezpieczeństwo, 'którego dopatruję się w  
niektórych sugestiach, potrąconych zresztą bardzo luź
no w  referacie p. dyr. Giinthera. Chodzi tu m ianow icie
o to, że w  dążeniu do nadrobienia naszych zaległości na 
polu elektryfikacji, B iuro E lektryfikacji M. P. i H. chcia
łoby  (co  jest bardzo zrozum iałe) „przeskoczyć”  4 -ro  let
ni plan i dlatego celu gotow e jest nawet na pew ne ofiary.
0  ile dobrze zrozum iałem  p. dyr. Giinthera, to jednym  
ze środków  u łatw iających doraźne podniesienie stanu 
elektryfikacji kraju  by łoby  skorzystanie z pom ocy  finan
sow ej zagranicy. D otychczasow e doświadczenie uczy, że 
pom oc taka ma zw ykle charakter kredytów  tow arow ych. 
P rzyjęcie w ięc takiej koncepcji oznaczałoby, że za in icjo
wanie na większą skalę elektryfikacji kraju  m iałoby się 
odbyć n iejako poza plecam i naszego przem ysłu. O czyw i
ście w ypow iadam  tę m yśl „toutes reserves faites” , gdyż 
referat p. dyr. Giinthera porusza te sprawy nader p o 
bieżnie, m yślę jednak, że takie tendencje istnieją. Sądzę, 
że nasza rola pow inna być  w  tej sprawie raczej propa
gandowa; m usim y pow ołać ogół elektryków  polskich do 
pracy nad odpow iednim  uśw iadom ieniem  społeczeństwa
1 odpow iednim  ukształtowaniem  polskiej opinii publicznej.

Zacząłem  od poruszania niektórych spraw, om aw ia
nych w  referacie Inż. Szpotańskiego; przebiegliśm y w  
krótkim  rzucie wszystkie referaty naszej grupy i zato
czyw szy n iejako koło pow róciliśm y do punktu w yjściow e
go, tj. do odczytu Inż. Szpotańskiego. Ten krótki rzut oka 
proszę uważać za zagajenie dyskusji” .

P o  przem ów ieniu  referenta generalnego Przew odni
czący otw iera dyskusję nad zgłoszonym i referatam i. W 
dyskusji zabierały k o le jn o  głos niżej w ym ienione osoby:

Inż. W. Chybowski, solidaryzując się z tezami, w y 
suniętymi na wstępie przez K ol. K . Szpotańskiego, pod 
kreśla, że czynnikam i ham ującym i rozw ój przem ysłu kra
jow ego są przede w szystkim  brak zaufania do w łasnych 
placów ek w ytw órczych  oraz brak  kapitałów . Ten brak 
zaufania jest zupełnie nieuzasadniony, gdyż polski inży
nier, technik i rzem ieślnik potrafią pracow ać lepiej od 
zagranicznego. Należy w ięc w alczyć z przesądem, że co 
zagraniczne to lepsze oraz dążyć do stworzenia atm osfery, 
w  której istniejące rodzim e kapitały chętnie by łyby  lo 
kow ane w  kra jow ych  zakładach przem ysłow ych.

Inż. E. Jarzyński porusza i  uzasadnia konieczność 
propagandy zagadnień przem ysłow ych  i potrzeb przem y
słu elektrotechnicznego, proponując utworzenie dla tych 
celów  przy  Sekcji Przem ysłow ej odpow iedniego organu.

Inż. S. Hulanicki zw raca uwagę na w ysoce szkodli
w e zjaw isko im portu obcej m yśli tw órczej. W  obecnej 
chw ili w  70%i w ytw arza nasz przem ysł na podstaw ie o b 
cych kon cepcji technicznych. Ten  stan rzeczy, w yrab ia 
ją cy  w pracow nikach poczucie niższości, należy jak  n a j
rychlej zmienić, gdyż w  przeciw nym  razie m oże dojść 
do zaniku wszelkiej m yśli i in icjatyw y tw órczej.

Inż. A. Farnik, jako przedstaw iciel hutnictwa, a w ięc 
dostaw cy surow ców , wita z uznaniem  in icjatyw ę stw o
rzenia instytutcji surow cow ej, proponow anej przez inż. 
J. Skow rońskiego i stwierdza, że hutnictw o chętnie b ę 
dzie popierało taką instytucję szczególnie w  w ypadku, 
gdy będzie ona wyposażona w  odpow iednie laboratoria 
badawcze, na których  utrzym yw anie huty indyw idualnie 
nie m ogą sobie pozw olić.

Inż. Stanisław Śliwiński, w  związku z referatem  inż. 
K. Szpotańskiego, proponuje przy jęcie  następującego 
w niosku:

w ychodząc z założenia, że:
1) przem ysł elektrotechniczny w  Polsce, zwłaszcza 

w  zakresie bu dow y maszyn, transform atorów , aparatów 
oraz w szelkich urządzeń potrzebnych do zakrojonej na 
szerszą skalę elektryfikacji kraju, tak co do ilości istnie
jących  zakładów, jak  i zatrudnionych w  nich pracow ni
k ów  w  porów naniu  z przem ysłem  przodujących  k ra jów  
europejskich  jest niedostatecznie rozw inięty;

2 ) rozw ój tego przem ysłu, odpow iednio do naszych 
potrzeb zw iększy zatrudnienie, w płynie na podniesienie 
gospodarstwa narodow ego, podniesie obronność kraju  i 
zwiększy dochody skarbow e;

3) przem ysł elektrotechniczny nie m oże się należy
cie rozw ijać w skutek nadm iernych obciążeń, w yn ikają 
cych  z obow iązu jącej ustawy skarbow ej (ja k o  najw ięcej 
n ieracjonalny i krępujący  rozbudow ę przem ysłu należy 
uznać podatek od zysków  przem ysłow ych, wyznaczany 
niezależnie od kapitału zainw estow anego w  przedsiębior
stwie oraz zaliczanie do zysków  sum w ydanych na inw e
stycje m aszynow e i budynki fabryczn e);

4) z w ielu  enuncjacji sfer m iarodajnych wynika, że 
Państw o pragnie popierać rozw ój pryw atnego przemysłu, 
opartego na kapitałach k ra jow ych ;

5) przy obecnym  ustaw odaw stwie fiskalnym  nie 
można liczyć na pow ażniejszy dop ływ  kapitałów  pryw at
nych na pow iększenie istniejących placów ek przem ysłu 
elektrotechnicznego oraz na zakładanie now ych.

Zebranie Referatow e IX  W alnego Zgrom adzenia SEP 
poleca Zarządow i Sekcji Przem ysłow ej:

1) przeprowadzenie studiów  nad warunkam i rozw o
ju  przem ysłu elektrotechnicznego w  Polsce oraz p orów 
nanie stanu rzeczy w  kra ju  ze stosunkami praw nym i 
i ekonom icznym i, panującym i w  N iem czech oraz w  kra
jach  eksportu jących  do Polski sw e w yroby . W  studiach 
sw ych Sekcja w inna uwzględnić m iędzy innym i sprawy 
podatkow e, a także w yjaśnić, czy rządy w ym ienionych 
państw popierają, w  jak i sposób i przy przy pom ocy  ja 
kich instytutcji rozw ój przem ysłu elektrotechnicznego;

2) po przeprowadzeniu studiów  pow yższych Sekcja 
w inna wystąpić przez Zarząd G łów ny SEP’u, względnie 
w  inny sposób do w ładz państw ow ych, ewentualnie Izb 
U staw odawczych z akcją, w skazującą konieczność zmiany 
polityki gospodarczej i fiskalnej Państwa w  stosunku do 
przem ysłu elektrotechnicznego” .

Inż. W. Kopczyński podkreśla, że kwestia poruszo
na przez Inż. S. Śliw ińskiego jest nadzw yczaj ważna i za
sługuje na dokładne zbadanie, gdyż w iąże się z najistot
niejszym i potrzebam i kraju.



PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY Nr 5

Inż. R. P acew icz om awia zagadnienie czynnika ludz
kiego w  rozw oju  przem ysłu i dochodzi do wniosku, że 
konkurow ać skutecznie z zagranicą będziem y m ogli jed y 
nie na drodze stworzenia dużej ilości drobnych  zakładów  
w ytw órczych. Zakłady takie są szczególnie pożyteczne 
dzięki w ychow yw aniu  i kształceniu dzielnych i przedsię
biorczych  jednostek, które potrafią następnie stworzyć 
rzeczy w ielkie w  oparciu o now e ideały.

Inż. J. Skowroński w yraża radość, że jego  referat 
znalazł oddźw ięk na terenie przenjysłu surow cow ego, cze
go w yrazem  jest przem ów ienie inż. A . Farnika. Następ
nie, naw iązując do przem ów ienia inż. R. Pacew icza stw ier
dza, że w w ielu  dziedzinach szczególnie takich, gdzie za
potrzebow anie na w yroby  jest niew ielkie, produkcją  ich 
w inien za jm ow ać się przem ysł drobny. Jednakże opiera
nie się jedyn ie  na drobnych  firm ach  nie jest, zdaniem 
m ów cy, w  zupełności uzasadnione, bow iem  produkcji n ie
których  przedm iotów  m ogą się pod jąć jedyn ie firm y  du 
że, silne finansow o.

Inż. Z. Sławiński porusza zagadnienie m ożliw ości 
intensyw nego rozw oju  przem ysłu elektrotechnicznego na 
tle struktury gospodarczej, handlow ej i finansow ej P o l
ski i dochodzi do wniosku, że intensywna rozbudow a jest 
niem ożliw a z uw agi na brak  dew iz na zakup surow ców , 
bez rozwiązania —  z jednej strony spraw y m ateriałów  
zastępczych, z drugiej zaś —  bez zwiększenia eksportu. 
Stw orzenie eksportu jest m ożliw e, zdaniem m ów cy, w  
dziedzinie chem ii, elektrotechniki i konstrukcji m echa
nicznych.

Inż. B. Zabłocki podkreśla w p ływ  współdziałania 
odb iorcy  z przem ysłem  na podniesienie jakości w yrobów  
oraz podnosi i uzasadnia konieczność w prow adzenia k la 
sy fikacji firm  w ytw órczych  pod  kątem  ich zasług dla roz
w oju  przem ysłu k ra jow ego. K lasyfikacja taka, zdaniem 
m ów cy, pozw oliłaby na faw oryzow anie placów ek gospo
darczo korzystnych przez odpow iedni rozdział zam ówień.

Inż. A. Hoffmann, polem izu jąc z tezami, w ysunię
tym i przez inż. Pacew icza, uzasadnia konieczność tw o
rzenia dużych fabryk  silnych finansow o, które m ogą po 
zw olić sobie na utrzym yw anie laboratoriów  badaw czych, 
niezbędnych dla dalszego rozw oju  przem ysłu. Poruszaną 
kilkakrotnie w  dyskusji kwestię zaopatrzenia przem ysłu 
w  surow ce uważa m ów ca za nader ważną tak, że każda 
z fabryk  w e w łasnym  zakresie w inna już obecnie przy
stąpić do prac nad materiałam i zastępczymi. Szczególnie 
zaś palącą kwestią jest uruchom ienie k ra jow ej produkcji 
alum inium . K on cepcję  inż. Sławińskiego, zm ierzającą do 
uzyskania surow ców  na drodze stworzenia silnego eks
portu w yrobów  przem ysłow ych, uważa m ów ca za n iere
alną w obec słabości naszego przem ysłu i ciężkich w arun
ków  konkurencyjnych. Na zakończenie inż. H offm ann 
stwierdza, że stosunek społeczeństwa do w łasnego prze
m ysłu jest nacechow any nieufnością i podejrzliw ością. 
W ytw orzenie atm osfery w zajem nego z a u f a n i a  przy 
jednoczesnym  przestrzeganiu zasad etyki przy w szelkich 
poczynaniach —  oto droga, która doprow adzi do osiągnię
cia stojących  przed elektrotechniką polską celów .

W obec w yczerpania listy m ów ców  zabiera głos re 
ferent generalny —  Inż. H. Toczyłowski, który na wstępie 
w  krótkich  słow ach poin form ow ał zebranych: że cały  sze
reg spraw  poruszanych w  dyskusji jest przedm iotem  prac 
i zainteresowań Sekcji Przem ysłow ej, a w  szczególności:

1) z dziedziny su row ców  zaplanow ano 3 odczyty inż. 
W. Chitruka, z których jeden  się już odbył;

2 ) zagadnienie tw órczości technicznej także by ło  
przedm iotem  dw óch  referatów , z których  jeden, w yg łoszo
ny przez inż. S. H ulanickiego, poruszał ogólne warunki

rozw oju  polskiej tw órczości i je j stan obecny, a drugi 
zajm ow ał się stroną praw ną zagadnienia i by ł pośw ięcony 
analizie ustawy patentow ej (referent inż. Trzetrzew iń- 
sk i); w  w yniku, z in icjatyw y Sekcji Przem ysłow ej, p o 
wstała K om isja Patentowa o charakterze m iędzyzw iązko
w ym  dla opracow ania poruszanych w  dyskusji zagad
nień;

3) sprawy poruszane w  dyskusji i będące przedm io
tem zainteresowania Sekcji Przem ysłow ej zahaczają o in 
teresy natury ściśle gospodarczej, przeto m erytoryczne 
posunięcia należą do organizacji czysto gospodarczych, jak 
Polski Zw iązek Przedsiębiorstw  Elektrotechnicznych. Na
tomiast rola Sekcji P rzem ysłow ej polega na dyskutow a
niu zagadnień i form ułow aniu  opinii świata elektrotech
nicznego.

Przechodząc do zreasum owania w yn ików  dyskusji 
referent generalny stwierdza, że obracała się ona głów nie 
około dw óch  zagadnień.

Pierw sze z n ich  to:
1) sprawa całokształtu w arunków  rozw oju  przem y

słu elektrotechnicznego w  Polsce, wysunięta przez inż. 
Szpotańskiego.

W  tej sprawie in icjatyw a inż. Szpotańskiego nie p o 
winna przebrzm ieć bez echa i w obec tego m ów ca uważa, 
że w niosek inż. Śliw ińskiego (patrz w yże j) w  sposób 
szczęśliw y syntetyzuje poglądy zebranych na ten temat 
i m oże być  przyjęty  jako w yraz opinii Zjazdu.

D rugie zagadnienie to:
2 ) sprawa surow ców , m ateriałów  zastępczych i zw ią

zana z tym  ściśle kw estia przem ysłów  pom ocniczych.
W  tej dziedzinie, w ychodząc z założenia, że tylko 

w spólnym  w ysiłk iem  można coś osiągnąć, referent gene
ralny proponuje:

a) w ezw ać ogół elektryków  do pracy nad tym  za
gadnieniem ;

b ) zalecić Sekcji P rzem ysłow ej uwzględnienie om a
w ianych zagadnień w  planie prac w  sposób m ożliw ie sze
roki.

W obec braku sprzeciw ów  P rzew odniczący stwierdza, 
że wnioski w ysunięte przez referenta generalnego zebrani 
uważają za w yraz sw ojej opinii i jak o takie zostaną one 
przedstawione na zebraniu plenarnym  cio uchwalenia.

GRUPA B. PRACOWNIE BADAWCZE W  POLSCE.

P rzew odniczący —  Inż. J. Roman.
Referent generalny —  P rof. K . Drew nowski.

Referaty:
P rof. K a z i m i e r z  D r e w n o w s k i ,  W arsza

wa —  „Stan i w idoki rozw oju  elektrycznych pracow ni 
badaw czych i probierczych  w  P olsce” .

P rof. D r W ł o d z .  K r u k o w s k i ,  L w ów  —  „Z a 
dania polskich  pracow ni badaw czych w  dziedzinie m ier
nictwa elektrotechnicznego w  ram ach w spółpracy z prze
m ysłem ” .

Inż. H i l a r y  D z i e w u l s k i ,  W arszawa —  „L a 
boratoria elektrom iernicze w  P olsce” .

Inż. J e r z y  H o s e r ,  W arszawa —  „Spraw a ba 
dania m ateriałów  przew odzących  i izo lacy jn ych ’ '.

Inż. J e r z y  S k o w r o ń s k i ,  W arszawa —  „P ró 
by  m ateriałów  instalacyjnych i m ałych odbiorn ików ” .

Dr inż. J a n u s z  J a k u b o w s k i ,  W arszawa — 
„Laboratorium  w ysokich  napięć o charakterze społecz
nym ” .

Dr inż. J a n u s z  J a k u b o w s k i ,  W arszawa —  
„O  potrzebie laboratorium  w ielkiej m ocy  w  P olsce” .
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Inż. T a d e u s z  O l e s z y ń s k i  i kpt. M a r c e l i  
K  y  c i a, W arszawa —  „Fotom etria przem ysłowa, je j 
stan obecny i potrzeby” .

1. Prof. K. Drewnowski streszcza referat ogólny: 
„Stan i w idoki rozw oju  elektrycznych pracow ni badaw 
czych w  P olsce” . Przedstawia m ożliw ości stworzenia In
stytutu Elektrotechnicznego narazie jako połączenia istnie
jących  i pracujących  zakładów. W yjaśnia, że całokształt 
materiału został podzielony na działy, działy te  nie mogą 
jednak stanowić ścisłego rozgraniczenia, bo zagadnienia 
na siebie w zajem nie zachodzą. Podaje krótki przegląd 
istniejących w  Polsce pracow ni. M ów i o celu referatów , 
przygotow anych na Z jazd: m ają one stanowić materiał 
do dyskusji, która da m ożność w ypow iedzenia się przed
stawicieli przem ysłu i dow iedzenia się, czego przem ysł 
żąda od takiego Instytutu.

2. Prof, dr W. Krukowski streszcza referat: „Zadania 
polskiej pracow ni badaw czej w  dziedzinie m iernictwa 
elektrycznego” . W  działach m iernictw a jest potrzebna 
pew na decentralizacja. Przyrządy dzieli się w g stopnia 
ich dokładności. W zorce i przyrządy najprecyzyjniejsze 
pow inny b y ć  zgrom adzone w  jednym  m iejscu. Jest zatem 
zdania, że sprawa przyrządów  najw yższej prezycji nale
ży do G łów nego Urzędu M iar. Inne przyrządy m ogą być 
sprawdzane w  różnych m iejscach, choćby ze w zględu na 
u jem ny w pływ  przew ożenia i nagrom adzenia w  jednym  
m iejscu  w ielu  przyrządów. M ożna m ów ić o scentralizowa
niu w  jednej instytucji jedyn ie  badania ogólnych typów  
przyrządów.

3. Inż. H. Dziewulski streszcza referat „Laboratoria 
elektrom iernicze w  P olsce” . Referent porusza sprawę m a
sow ego sprawdzania przyrządów. Trudności przew ozu i 
opakowania, nie sprzyja ją centralizacji. Podkreśla zna
czenie corocznych  kon ferencji liczn ikow ych  Związku 
Elektrow ni Polskich, które naw iązują bezpośredni kon 
takt m iędzy kierow nikam i laboratoriów  w  elektrow niach 
i w ytw órniach. Na tych kon ferencjach  w ygłaszane są 
liczne referaty, pogłębiające wszystkie tematy, związane 
ze sprawdzaniem  i stosowaniem  liczników . Jako przy
kład referent podaje spraw ę opiłka żelaznego w  liczniku, 
pozornie nieważną, jednak w yw ołała ona na kon ferencji 
żyw ą dyskusję w  sprawie zapobiegania dostawaniu się 
op iłków  do licznika.

4. Inż. J. Hoser streszcza referat „Spraw a badania 
m ateriałów  przew odzących i izo lacy jnych ” . W yjaśnia 
sprawę niekom pletności referatu, który nie obejm uje ca
łokształtu m ateriałów  elektrotechnicznych —  brak m a
teriałów  m agnetycznych. M iały być  one ujęte w  oddziel
nym  referacie, niestety autor w ycofa ł się. P odaje krótkie 
streszczenie referatu i przyczynę zastosowanego tam p o
działu m ateriałów  izolacyjnych  na objęte przepisam i p o l
skimi i stojące jeszcze poza przepisami.

5. Inż. J. Skowroński, który nadesłał referat p. t.: 
..Próby m ateriałów  instalacyjnych i m ałych odb iorn ików ” , 
jest nieobecny.

6 . Inż. dr J. L. Jakubowski om awia referat sw ój 
..Laboratoria w ysokich  napięć o charakterze społecznym ” . 
Referent zaznacza, że w  referacie nie za jm ow ał się labo
ratoriam i fabrycznym i, gdyż nie są one w  stanie w yk o
nać w ielu  w ażnych badań poprostu dlatego, że im  się to 
nie opłaca. Np. badania falam i udarow ym i i oscylografem  
katodow ym  szybkobieżnym  w ym agają specjalisty ze 
w zględu na sam oscylograf, urządzenie bardzo kapryśne 
i kosztow ne. Inne podobne zagadnienia, jak  tłum ienie 
drgań w  falach  udarow ych  i w iele innych. Stąd też w y 
nika konieczność laboratorium  w ysokich  napięć o charak
terze społecznym . W  Polsce istnieje jedno takie laborato

rium  o charakterze społecznym  —  jest nim  Laboratorium  
W ysokich  Napięć Politechniki W arszawskiej.

7. Inż. dr J. L. Jakubowski zabiera dalej głos w  
sprawie sw ego referatu „O  potrzebie laboratorium  w ie l
kiej m ocy  w  P olsce” . Referent podkreśla w ażność ba 
dań w ielkiej m ocy  i ich znaczenie dla fabrykanta, odb ior
cy i w reszcie dla Państwa. M ów i o konieczności spraw 
dzania badaw czego w yników  nawet najsolidniejszego ob li
czenia. W spom ina o układzie M arxa i układzie am erykań
skim, które są tańsze niż norm alna stacja w ielkiej m ocy 
oraz o próbie przy pom ocy  sieci (B E W A G ). Tej ostatniej 
m ogą się jednak obaw iać k ierow nicy  sieci ze w zględu na 
całość sw ych urządzeń. Sprawa m oże być  dw ojako roz
wiązana: albo przystosowanie zespołu rezerw ow ego je d 
nej z elektrowni, albo norm alne laboratorium  w ielkiej 
m ocy. Zw raca uwagę na duży koszt takiego laboratorium , 
spow odow any głów nie przez koszt samego generatora.

8 . Inż. T. Oleszyński om awia sw ój referat „F oto 
metria przem ysłowa, je j stan obecny  i potrzeby” . R e fe 
rent m ów i o istniejących  pracow niach fotom etrycznych 
w  Polsce. Zaznacza, że ich w yposażenie jest naogół n ie
dostateczne. Podkreśla konieczność zorganizowania tutaj 
jednej w iększej a lbo kilku drobniejszych  p laców ek  tak, 
aby można by ło  badać w szystko w  tej dziedzinie.

Dział streszczenia referatów  zam yka prof. K. Drew
nowski. Z w raca uwagę, że referaty nie w yczerpują  cało
ści zagadnienia pracow ni badaw czo-probierczych, a m ia
now icie nie poruszono w cale sprawy badania maszyn 
elektrycznych, przyrządów  elektrycznych dużych, jak  re
gulatorów, oporników  itp., badania m ateriałów  m agne
tycznych i badania źródeł prądu (akum ulatory i ogn iw a).

Inż. W. Kopczyński w  sprawie referatu prof. D rew 
now skiego podkreśla w ielkie znaczenie badań naukow ych 
dla przem ysłu i dła techniki w  ogóle, o  czym  m ów ił w  
sw oim  referacie prof. D rew now ski. Zw raca uwagę, że ba 
dania pow inny być  robione w  kraju, przytaczając tutaj 
pow iedzenie lorda Rutherforda: „S łupy  latarń ulicznych 
należy dekorow ać tymi, którzy opierają swe prace na do 
świadczeniach, dokonyw anych w  obcych  krajach” . Nauka 
tw orzy się nie ty lko na zasadzie w ielkich  odkryć, o epo
kow ej trw ałości, lecz też na zasadzie tysiąca drobn iej
szych w ynalazków  i udoskonaleń, które jednakże p od le
gają szybkim  zm ianom. B y iść zgodnym  krokiem  z inny
mi narodam i, lub b y  m ieć podstaw y do w yprzedzenia ich 
niekiedy w  nauce i przem yśle, m usim y m ieć laboratoria, 
wyposażone bogato do badania i sprawdzania n ajnow 
szych odkryć w  św iecie techniki. —  Badania w ym agają 
najrozm aitszych przyrządów , urządzeń, w ielkich napięć, 
w ielkich  n iekiedy prądów  i m ocy, na jakie sobie poszcze
gólne zakłady nasze jeszcze przez dłuższy czas nie będą 
m ogły pozw olić. C hoćby zapoznanie się dobre z tym, co 
zostało na św iecie osiągnięte przez technikę, w ym aga 
sprawdzenia w iadom ości przez doświadczenia. L aborato
rium  takie to nie luksus, to rzecz palącej potrzeby dla 
nauki, przem ysłu i obrony kraju. Jasnym jest, że g łów nym  
czynnikiem  badań będą m ózgi i energia naszych pracow 
n ików  naukow ych i przem ysłow ych. Z  laboratoriów  tych 
muszą m óc korzystać inżynierow ie zakładów  przem ysło
w ych, b y  przy pom ocy  lub kontroli ludzi nauki m ogli 
przeprowadzać niezbędne im  doświadczenia, niem ożliw e 
do dokonania w  ich zakładach.

Inż. dr. A. Farnik w yraża poglądy i życzenia prze
m ysłu hutniczego w  stosunku do laboratorium  badaw 
czego. K oszt Instytutów  jest duży: „jesteśm y za u bo
dzy, żeby doświadczenia przeprowadzać w yłącznie w ła
snym  kosztem  i dlatego też m usim y korzystać z dośw iad
czeń innych” . Jest rzeczą obojętną, czy Instytut ma m ieć
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charakter społeczny czy państw ow y, a ważniejsze jest 
w yposażenie Instytutu. Instytuty miuszą posiadać obsadę 
z ludzi, gwarantującą naukowe i przem ysłow e rozpatry
w anie zagadnień, t. zn. tak, aby ich orzeczenie miało 
w artość dla przem ysłu. Często bow iem  w  takich labora
toriach pom iary przem ysłow e robią ludzie m łodzi i m ało 
doświadczeni, którzy nie zdają sobie sprawy z ważności 
orzeczeń dla przem ysłu i zagadnienia traktują po aka
dem icku. Pom iary dla przem ysłu nie m ogą być  bow iem  
traktowane jak o m ateriał szkoleniow y dla studentów  i d y 
plom antów, bo w ielkość błędów  pom iarow ych  może nie 
być istotną dla celów  dydaktycznych —  a w yniki pom ia
rów  dla przem ysłu za podstawę przew ażnie bardzo k o 
sztow nych dalszych badań. D alej porusza sprawę sposobu 
redagowania orzeczeń: orzeczenie pow inno być proste 
i istotne (bez zbytecznej teorii), a przede wszystkim  do
kładne. D latego też do takiego instytutu pow inni być 
ściągani ludzie, którzy przeszli przez przem ysł, rozum ieją 
praktyczną stronę zagadnień i w ykazują zacięcie nauko
w e —  i pow inni być tak wyposażeni, aby nie żałowali 
sw ego przejścia do Instytutu i m ieli spokojną atm osferę 
do pracy. Zdaniem  dr. Farnika sprawa personelu jest 
sprawą pierw szej wagi, ważniejszą od sprawy ekonom icz
nej.

Inż. dr. S. Szpor stwierdza, że celow ość Instytutu 
Elektrotechnicznego jak o organizacji stojącej ponad in
teresami szczególnym i fabryk  i odbiorców , jest n iew ąt
pliwa. D latego z sieci pracow ni badaw czych, należących 
do Instytutu, słusznie w yłącza się pracow nie fabryczne. 
Pracow nie fabryczne będą praw dopodobnie w  razie p o 
trzeby oddawane do dyspozycji różnych działów  Insty
tutu. P od w zględem  personalnym  będą w ięc m usiały być 
w prow adzone odpow iednie ograniczenia. K ierow nicy  
i pracow nicy  Instytutu, czy też pracow ni badaw czych 
zrzeszonych, n ie m ogliby być  jednocześnie pracownikam i, 
a nawet nie m ogliby w spółpracow ać za wynagrodzeniem  
z żadnym i fabrykam i, a m oże nawet instytucjam i prze
m ysłow ym i w  ogóle.

Prof. dr. W. Krukowski stwierdza, że co  się tyczy ba 
dań m aszyn elektrycznych  w  m ałej skali, to  każda insty
tucja badaw cza m oże je  przeprow adzać, ale badania na 
większą skalę — dla przem ysłu  —  nie pow inny skuoiać się 
w instytucji centralnej, lecz każda fabryka musi m ieć 
w łasne laboratorium  i tu pow inno się robić te dośw iad
czenia. B ow iem  tylko same fabryki drogą w łasnych ba 
dań m ogą robić ulepszenia w  sw ej produkcji. Jako przy
kład m ogą służyć P T R  lub NPL, które zajm ują się tylko 
drobnym i badaniami, a w iększe rzeczy w ychodzą z prze
mysłu. P racow nicy  Instytutu muszą być  odpow iednio w y 
nagradzani, ale to jeszcze nie wszystko, bo żadna instytu
cja  badaw cza nie m oże m ieć zupełnie specjalnych urzą
dzeń, jak  np. fabryka. Stąd też ogólna instytucja nie da 
koniecznej specjalizacji, którą można osiągnąć tylko w  
fabryce, gdzie jeden  człow iek  zajm uje się ty lko jedną 
gałęzią, zaś w  instytucji ogólnej trudno by łob y  znaleźć 
uniw ersalnego specjalistę. P rof. K rukow ski jest zdania, 
że pożyteczny by łby  rozw ój pracow ni badaw czych, ale 
przestrzega przed zbyt w ielkim  optym izm em . W yraża 
obaw y, czy  człow iek  niezwiązany z praktyką m oże w y 
daw ać orzeczenia, bo  ludzie w ychodzą przecież ze swej 
specjalności o ile dłużej nie pracują w  przem yśle.

Inż. B. Jabłoński przypom ina, że kraje o  rozw inię
tym  przem yśle posiadają takie ogólne instytucje badaw - 
czeo charakterze przem ysłow ym , jak  np. Laboratorium  
A m erykańskie w  W aszyngtonie i Japońskie przy M ini
sterstwie K om unikacji, które załatwiają rozwiązania za

gadnień w ielkiem u przem ysłow i. Instytucje te w ydają 
publikacje  tanie, lecz zaw ierające cenny materiał. Tego 
rodzaju  publikacje by łyby  bardzo korzystne dla naszego 
przem ysłu. N ależy sob ie  życzyć, aby i u nas pow stała 
jak  najprędzej instytucja o charakterze podobnym  do 
tam tych.

Inż. A. Hoffmann zgadza się, że powstanie ogólnego 
Instytutu jest niew ątpliw ie konieczne. A nim ozje istnie
jące m iędzy przem ysłem  i sam odzielnem i laboratoriam i 
są spow odow ane tem, że personel laboratoriów  jest 
nisko opłacany i z tego pow odu  inaczej załatwia za
dania, niż pow inien. T o  są zresztą niedom agania do 
usunięcia. K ładzie nacisk na w s p ó ł d z i a ł a n i e  prze
mysłu i laboratoriów . Nie potrzebne nam jest odw oły 
wanie się w  kwestiach spornych do instytucji trzeciej, 
narzędnej —  np. p laców ki zagranicznej, ale o porozum ienie 
m iędzy laboratorium  k ra jow ym  i przem ysłem . A le  na
wet wtenczas, gdy nasze sam odzielne laboratoria będą 
doskonale, to przy  fabrykach tam, gdzie n ie m a obecnie 
laboratoriów  fabrycznych , muszą one w  przyszłości p o w 
stać, ale te laboriatoria nie będą m iały charakteru ści
śle „nau kow ego” . W  kierunku nauki trzeba rozw inąć la 
boriatoria n e u t r a l n e ,  niezależne, podnoszące ogólny 
poziom  badań przez ciągły kontakt ludzi pracujących 
ściśle naukowo w  tejże dziedzinie. Musi zaistnieć kon 
takt naukowca i fabrykanta, bo bez tego niema m ow y
o w ysokim  poziom ie pracy, zadaw alającej obie strony. 
D alej inż. H offm ann zw raca uwagę, że nie radzi rob ić zbyt 
dużych program ów , a ograniczyć się raczej do jak  n a j
konieczniejszych pracow ni, rozbudow ać istniejące i za
początkowane laboratoria naukowe a przedewszystkim : 
s t w o r z y ć  t e  l a b o r a t o r i a ,  k t ó r y c h  p r z e 
m y s ł  s a m  n i e  s t w o r z y !  Zadaniem  tych laborato
riów  pow inno być  także poznanie polskiego s u r o w c a .  
Dalej zw raca uw agę na celow e układanie przepisów  i norm, 
które nie pow inny b y ć  n iecelow o surowe, bo stają się 
w t e d y  szkodliwe, jak o utrudniające w prow adzenie w ie 
lu naszych surow ców . Pożądanym  jest, by  pow staw ały 
te laboratoria naukowe i fabryczne —  tw órzm y te la 
boratoria, ale oszczędnie i ce low o; streśćm y się w  tych 
pracach, zaś do synchronizacji pracy laboratoriów  nau
kow ych  i przem ysłow ych  pow ołaną instytucją jest S.E.P.

Inż. dr. J. L. Jakubowski nie zgadza się z prof. K ru 
kow skim  w  sprawie laboratorium  w yłącznikow ego i uw a
ża, że w obec bardzo skom plikow anej tutaj aparatury 
badaw czej badania m oże w ykon yw ać tylko specjalista 
właśnie z dziedziny pom iarów . Jako przykład przytacza 
Stację H olenderską D yrektorów  Elektrow ni do badań 
w yłączników . Laboratorium  to będzie w ypożyczane z za
chow aniem  tajem nicy w yników ; w  ten sposób ten fa ch o
w iec ma za zadanie pilnow ać aparatury i on w łaściw ie 
nie jest stroną badającą. Tu nie chodzi o to, aby takie 
laboratoria w prow adzały  zm iany konstrukcji, ale aby 
badały gotow e już konstrukcje. Dr. Jakubowski chciał
by  skorzystać z okazji i porozum ieć się z przedstaw icie
lami naszych sieci, czy zgodziliby się na próby  w yłącz
n ików  przy pom ocy  sieci. Zaznacza, że Elektrownia B er
lińska (B E W A G ) przeprowadza te badania w  niedzielę.

Inż. dr. S. Szpor proponu je w yzyskanie materiału 
dyskusyjnego w  ten sposób, aby referenci zgłosili swe 
dezyderaty.

Inż. J. Giaro stwierdza, że dla osiągnięcia sam o
w ystarczalności gospodarczej, nie w ystarczy zaham ować 
im portu dóbr gospodarczych z zagranicy i rozw inąć p ro
dukcję tych rzeczy w  kra ju ; konieczną jest rzeczą unie
zależnienie się od zagranicy pod względem  produkcji in -
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telektualnej, to znaczy, w łasnych konstrukcyj, własnych 
pom ysłów , w łasnych now ych  surow ców  zastępczych itp. 
W tym  św ietle potrzeba Laboratoriów  naukow ych  i ba 
dawczych, nie ulega żadnej wątpliwości, należy jednak 
zdawać dokładnie sobie sprawę, czego m ożem y od tych 
laboratoriów  oczekiw ać. Laboratoria w  krajach w ysoko 
postaw ionych przem ysłow o, jak  np. w  Niem czech, dadzą 
się podzielić na trzy klasy. N ajw yższą klasę stanowią 
pracow nie fizyko -  techniczne , przygotow ujące nowe 
dziedziny, nie ob jęte  jeszcze przez przem ysł, a w  które 
przem ysł dopiero w kracza. Pracow nie te obracające się 
w  sferze czystej nieraz fizyki, pracują jednak w  ścisłym  
kontakcie z przem ysłem  i w yczuw ają doskonale jego p o 
trzeby, stanowią one jak  gdyby stożek wzrostu żyw ego 
organizm u przem ysłow ego. D alszym  etapem  są L abora
toria badaw cze przy fabrykach, które nie stwarzają no
w ych  dziedzin pracy przem ysłow ej, obracają się w  dzie
dzinach dobrze znanych, w prow adzają jednak now e k on 
strukcje, now e m etody pracy, now e rozwiązania rzeczy 
znanych skądinąd itp. N ajniższym  stopniem  są pracow nie 
kontrolne, których zadaniem jest kontrola bieżącej pro
dukcji, n ie rzadko przy pom ocy  bardzo precyzyjnych  
metod, stanow iących szczyt techniki pom iarow ej w  da
nej dziedzinie. Należy podkreślić, że wszystkie w yżej 
w ym ienione pracow nie, na wszystkich poziom ach pracy, 
pracują w  ścisłym  kontakcie z przemysłem , obca pla
ców ka najlepiej wyposażona i obsadzona przez najzdol
niejszych ludzi, a stojąca zbyt daleko od przemysłu, da 
korzyść bardzo problem atyczną. W Polsce m am y praco- 
wmie kontrolne przy fabrykach, a gdzieniegdzie zaczątki 
pracow ni badaw czych, —  zdobędzie się jednak na nie 
przem ysł, gdy nastąpi odpow iednie ożyw ien ie  ryinfku. 
Brak nam  w  Polsce szczytow ego ogniw a laboratoriów  
przem ysłow ych, —  pracow ni fizyko -  technicznych to 
też należy przyśpieszyć ich powstanie.

Prof. K. Drewnowski zam ykając posiedzenie w y 
ciągnął następujące wnioski z dyskusji:

Instytut elektryczny prądów  silnych jest w  Polsce 
potrzebny, nie da się go utw orzyć odrazu na w ielką ska
lę i nie można zakreślać dla niego za dużego program u. 
Trzeba rozbudow ać istniejące laboratoria i stw orzyć ta
kie, na które przem ysł się nie zdobędzie. Musi istnieć 
w spółpraca w zajem na m iędzy laboratoriam i oraz m iędzy 
laboratoriam i i przem ysłem . Jeżeli pew ne badania nie 
m ogą być w ykonane w  laboratorium  naukow ym  (Insty
tut), to osoby z personelu laboratorium  m ogłyby je  w y 
konać, korzystając z laboratoriów  fabrycznych . Jest ja s
ne, że w  takim w ypadku orzeczenie w ydaje laborato
rium  naukowe. Instytut w  sw oich laboratoriach będzie 
badał przedm ioty mniejsze, a maszynami elektrycznym i 
na razie u siebie się nie zajm ie. Poza tym  m ów ca w spom 
niał o  badaniu w yłączników  i przedstaw iał stan tej spra
w y  zagranicą. O holenderskiej stacji w ielkich m ocy m ów ił 
dr. Jakubowski, w  Szw ajcarii takie laboratorium  chcą za
łożyć 3 fabryki, w  Angli porozum iały się m iędzy sobą 
większe fabryk i i tworzą przy pom ocy  państwa labora
torium  niezależne a państwo ma dokładać do kosztów  
utrzym ania i eksploatacji, we F rancji studiuje się 
sprawę założenia takiego laboratorium  przy  pom ocy  fa 
bryk. W  Polsce nie m ożna jeszcze w  chw ili obecnej 
staw iać tak kosztow nych  postulatów, lecz raczej zw ró
cić  w ysiłk i w  kierunku innych dzia łów  elektrotechni
ki. P rof. D rew now ski podkreśla fakt, że pracow ni
cy  naukow i są w  laboratoriach źle płatni, o  czym 
m ów ili ju ż  poprzedni referenci. K ończy  przem ó
w ienie przedstawieniem  planu na przyszłość —  zagad
nienie pow stania Instytutu Elektrycznego trzeba u jąć

organizacyjnie. Potrzebna jest do tego specjalna K om isja 
z przedstaw icieli przem ysłu w ytw órczego i odbiorczego, 
spraw naukow ych i czynników  rządzących, któraby opra
cow ała program  jego  realizacji.

GRUPA C. ZAGADNIENIA KONSTRUKCYJNE.

Przew odniczący inż. J. R o m a n .
Referent G eneralny inż. T. T o d t l e b e n .
Referaty:
Inż. J e r z y  S c h m i d t ,  Żychlin  —  „Zależność na

grzania transform atora od spółezynnika m ocy obciążenia.
Inż. Z y g m u n t  B r z e z i ń s k i  i inż. D a r o  s ł . 

K o  w a l c z ę  w  s k  i, W arszawa —  „Z  obserw acji nad za
ciskami rozgałęźnym i” .

Inż. X. Todtleben stwierdził, iż po raz pierw szy w  ro 
ku bieżącym  poruszone zostały w  czasie obrad S.E.P.-u 
zagadnienia konstrukcyjne. Sprawa ta traktowana była 
dotychczas przew ażnie jako tajem nica firm ow a, lecz była 
nią rzeczyw iście ty lko do chw ili w ypuszczenia danego 
artykułu na rynek. Tutaj m am y po raz pierw szy w ypa
dek w prow adzenia do dyskusji kwestii czystej konstruk
cji. Inż. Todtleben uważając, że kwestie komstrukcyje 
om awiane pow inny być  na zjeździe w  przyszłości rów 
nież z uw zględnieniem  doboru  m ateriałów  zastępczych, co 
ma w ielkie znaczenie dla sam ow ystarczalności przem y
słu polskiego i obrony k ra ju  —  zgłasza w niosek:

—  „Zebran ie referatow e poleca w yrazić Zarządow i 
Sekcji P rzem ysłow ej opinię, że zagadnienia kon stru kcy j
ne pow inny b y ć  koniecznie szerzej na Z jazdach trakto
wane ze specjalnym  uwzględnieniem  celow ości rozw ią
zań z punktu widzenia surow ców  kra jow ych  i zastęp
czych” .

Inż. Kopczyński uważa, że pom inięcie cos ?  w  prze
pisach na transform atory spow odow ane zostało częścio
w o celem  uproszczenia sprawy odbioru i redakcji prze
pisów. W  ten sposób przepisy nabrały wyrazistości, co  w y - 
kluozało m ożność różnych ich interpretacji.

Inż. Schmidt wyjaśnia, że referat ten podał dla za
początkowania dyskusji, która ew entualnie doprow adzi
łaby do zajęcia odpow iedniego stanowiska, względnie p o 
ciągnęłaby za sobą konieczność m odyfikacji przepisów  na 
transform atory.

Inż. Roman, zabierając głos w  spraw ie w pływ u sp ół- 
czynnika m ocy, proponuje rezolucję:

—  Zebranie referatow e poleca prezydium  zw rócić 
się do kom isji przepisow ej S.E.P., by  przy opracow yw a
niu now ej redakcji „przepisów  na transform atory” spra
w ę w pływ u  spółezynnika m ocy zechciała rozważyć.

O bydw a zgłoszone dezyderaty zebrani przyjęli je d 
nomyślnie.

Inż. Jabłoński w  dyskusji w  sprawie zacisków  roz
dzielczych porusza kw estię bielenia zacisków  oraz zwraca 
uwagę na rozbieżność zdań co do celow ości pobielania. 
Na rynku zaobserw ow ano brak dobrych  i niezaw odnych 
zacisków  dla prądów  o natężeniach 5 do 10 A . Baczną 
uw agę należy zw rócić, zdaniem  m ów ey, na n iedeform o- 
wanie przew odu przy zaciskach łączeniow ych.

GRUPA D. POSTĘPY POLSKIEGO PRZEMYSŁU 
ELEKTROTECHNICZNEGO.

Przew odniczący Inż. J. R o m a n .
Referent G eneralny inż. T . T o d t l e b e n .
K ole jn o  om ów ione zostały w  głów nym  zarysie k o 

munikaty zgłoszone na zjazd, a m ianowicie:
1) inż. K opczyński —  w  im ieniu firm y „E lektro- 

budow a”  na temat „Transform atory i ich ochrona” ,
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2) inż. Gede w  im ieniu firm y „G ród ek ”  na temat 
„G rzejn ik  bacherow ski w  zastosowaniu d o  żelazka 
i grzałki” ,

3) inż. H. M arciniak w  im ieniu firm y na temat „R e 
flektor żarow y typu okrętow ego” ,

4) inż. B. Zabłock i —  w  im ieniu firm y A. M arci
niak Sp. A kc. na temat —  „E lektryczny sprzęt ośw ietle
n iow y ” .

5) inż. S. Szpor w im ieniu firm y K . Szpotański na 
tematy:

a) „Transform ator probierczy na 600 k V ” ,
b ) „Transform ator prądow y kaskadow y 150 k V ” ,
c )  „Transform atory napięciow e suche” ,
d ) „W ielordzeniow e transform atory prądow e pętli

cow e z izolatoram i kondensatorow ym i” ,
6 ) inż. Bartkiew icz om ów ił „W yłączn ik i m ało -  o le

jo w e ” ,
7) inż. K oppe —  „W yłącznik i pow ietrzne o sam o

czynnym  sprężaniu,
8 ) inż. M ejro —  „R ozdzieln ie okapturzone” ,
9) inż. K ow alczew ski —  „Z  postępów  w  budow ie 

urządzeń rozdzielczych” .

W obec ograniczenia czasu przem ów ień i dyskusji 
ta ostatnia sprow adziła się do szeregu pojedyńczych  za
pytań, z których  duża część odnosiła się do pochodzenia 
surow ców  i ewentualnych licen cji czy patentów. Z  cie
kawszych należy zanotować zainteresowanie sprawą w y 
robu rur z papieru bakelizow anego, których  na rynku 
jest pow ażny brak, a zwłaszcza o w iększych średnicach. 
K ra jow e fabryki nie dostosow ują w  tej dziedzinie p ro 
dukcji do potrzeb rynku, co pow odu je konieczność im 
portu.

Reasum ując w yg oszone kom unikaty oraz obejm ując 
całokształt dyskusji kol. referent generalny stwierdza, że 
om awianie poszczególnych fragm entów  z postępu prze
m ysłu nie daje nam obrazu ogólnego, a zbyt krótki czas 
przem ów ień i dyskusji nie pozw ala na w niknięcie w  szcze
góły. Jednogłośnie przyjęto  w niosek o przekazanie do 
Sekcji P rzem ysłow ej do gruntow nego przedyskutow ania 
ustalenia, spraw y sposobu w  jak im  na przyszłość mają 
być przedstawiane postępy przem ysłu elektrotechnicznego 
bez w yrażenia specjalnej opinii.

Konferencja Zw iqzku Elektrowni
D oroczna piąta z kolei K onferencja  licznikow a od

była sw e obrady w  dniach 7 i 8 stycznia w  W ilnie.
Na K onferencji byli obecni przedstaw iciele A d m i

nistracji Miar, Biura E lektryfikacji M. P. i H. i Zarządu 
Miasta W ilna. W  obradach w zięło udział 36 delegatów  
elektrow ni z całej Polski, 7 przedstaw icieli przem ysłu i za
proszeni goście.

Piąta K onferencja  pośw ięcona została zagadnieniom  
organizacji i w yposażenia laboratoriów  liczn ikow ych  oraz 
liczników  trójfazow ych . Ponadto om ów iono zagadnienie 
transportu.

Inż. H. W endt w  referacie p. t. „U rządzenia liczn i
kow e w  w iększych zakładach elektrycznych”  dał szczegó
łow y  opis pracow ni m ierniczych oraz zarys gospodarki 
licznikow ej Ł ódzkiego T ow arzystw a Elektrycznego.

W e wstępie autor liczbow o zestawił przyrządy (licz 
niki, ograniczniki, transform atory m iernicze i in .), k tó 
rych sprawdzanie i konserw acja należy do  opisyw anych 
pracow ni. Następnie podał schem aty i opisy techniczne 
poszczególnych urządzeń do sprawdzania liczn ików  1- fa 
zow ych, 3 -fazow ych , zespołów  liczn ikow ych  z transfor
m atoram i m ierniczym i, oraz przedstaw ił organizację pra
cy  na w ym ienionych  urządzeniach. Referent uzasadnił ce 
low ość rozplanow ania pom ocniczych  urządzeń: tablic roz
dzielczych, zespołów  przetw órnicow ych  do zasilania pra
cow ni oraz stołów  i szaf z przyrządam i laboratoryjnym i.

D alsze rozdziały zawierały opisy pracow ni:
1. kom pensacyjnej, w  której znajdują się zm onto

wane trw ale kom pensatory prądu stałego do sprawdzania 
w atom ierzy norm alnych, oraz m ostki Thom asa i W heat- 
stona,

2 . ogranicznikow ej ze szczegółow ym  schem atem  sto
łu m ierniczego,

3. transform atorow ej posiadającej urządzenia w g  m e
tody Scheringa i A lbertiego do badania transform atorów  
prądow ych  do 5 000 A  i napięciow ych  do 35 000 napięcie 
próbne do 100 000 V.

Opis organizacji biur, system u prowadzenia kartote
ki, sposobu m agazynow ania i prowadzenia w arsztatów  
zamknął system atyczny przegląd organizacji działu liczn i
k ów  w  elektrow ni. A utor w skazał na konieczność p lano-

Polskich w W ilnie 7 - 8 . 1.1938 r.
w ości w spółpracy poszczególnych organów  działu liczn i
kow ego, gdyż ty lko przem yślana organizacja zapew nić m o
że term inow e w ykonanie pow ierzonych  prac i należytą 
konserw ację posiadanych przyrządów.

W  uzupełnieniu referatu p. inż. H. W endt podał opis 
aparatu do destylacji benzyny, zbudow anego w edłu g  w ła
snego pom ysłu.

W  związku z referatem  w yw iązała się ożyw iona d y 
skusja, w  czasie której om ów iono szczegółow o poruszone 
w  referacie zagadnienia.

Inż. B. Jabłoński w  referacie p. t. „T ablice  labora
tory jn e” om ów ił następujące zagadnienia: 1 . Źródła prą
du zasila jącego tablice do sprawdzania liczników . 2. O b
w ód prądow y tablicy. 3. O bw ód napięciow y. 4. Przyrzą
dy pom iarow e. 5. U m ocow anie liczn ików  na tablicy i do 
prow adzenie prądu. 6 . Pom iar czasu. I. M etoda jednako
w ej prędkości tarcz. 8 . M etoda stałego obciążenia. 9. U rzą
dzenia licznikow e pracujące z licznikiem  norm alnym . 10 . 
O gólne w łaściw ości tablic. Referent podkreślił kon iecz
ność troskliw ej konserw acji tablic, utrzym yw ania sym e
trii i  stałości napięć zasilających i w yliczy ł środki służą
ce do zrealizowania tych celów .

W  dyskusji nad referatem  podkreślono konieczność 
zapewnienia dobrych  styków  w szelkich połączeń i ce lo 
w ość stosowania połączeń ekw ipotencjalnych.

W  referacie inż. J. Opalińskiego: „M etody  utrzym y
wania stałych napięć w  laboratoriach badaw czych”  roz 
patrzono szczegółow o istniejące typy sam oczynnych regu
latorów  napięcia, które autor dzieli na sześć rodzajów  w 
zależności od zasady działania, a m ianow icie:

1) regulatory m echaniczne,
2 ) regulatory termiczne,
3) regulatory elektrom agnetyczne,
4) regulatory lam pow e rtęciowe,
5) regulatory lam pow e gazowe,
6 ) regulatory lam pow e próżniowe.
Bardzo obszerny referart zawierał schem aty połączeń 

i opisy zasady działania różnych typów  regulatorów  każ
dego rodzaju, ich w łaściw ości, stopień regulacji, n ieczu- 
łości itp. W  końcu  referatu podano zestawienie odnośnej 
literatury z podziałem  w edług rod za jów  regulatorów .
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W  referacie prof, dr W. K rukow skiego: „Przyrządy 
m iernicze używ ane d o  sprawdzania liczników  energii elek
trycznej”  autor rozpatrzył konstrukcje i zasady działania 
am perom ierzy, w oltom ierzy i watom ierzy laboratoryjnych, 
stosow anych przy sprawdzaniu liczników  energii elek 
trycznej oraz typy  zegarów  norm alnych, sekundowych, 
m ierników  m om entu obrotow ego i in. Przyrządy elektry
czne muszą czynić zadość specjalnym  w ym aganiom  pod 
względem  dokładności jak  rów nież zakresów  m ierniczych 
i um ożliw ić osiąganie przy pom iarze dużych w ychyleń  
w skazówki przyrządu. Przyrządam i dodatkow ym i do roz
szerzania zakresów  m ierniczych są: boczniki prądu stałe
go, oporniki dodatkow e do w oltom ierzy i watom ierzy oraz 
transform atory m iernicze prądow e w ysokiej dokładności. 
Prelegnt om ów ił specjalne w ym agania, jakie są stawiane 
w ym ienionym  przyrządom  w  zastosowaniu w  praktyce 
laboratoryjnej licznikow ej i wskazał na nowoczesne k on 
strukcje i now e metody, przy których  osiąga się zm niej
szenie b łęd ów  pom iaru. Referat zilustrow ano przejrzysty
mi schematam i i przekrojam i konstrukcyjnym i op isyw a
nych przyrządów . Na szczególną uw agę zasługują przyto
czone przez autora praktyczne w skazówki i spostrzeżenia, 
które w  technice licznikow ej laboratoryjnej m ają duże 
znaczenie.

W  dyskusji om ów iono trudności pracy z przyrząda
m i laboratoryjnym i i sposób ich obsługi. Rozpatrywano 
również w pływ  tem peratury na wskazania przyrządów .

Inż. E. Żochow ski w  referacie p . t. „Spraw dzanie 
liczników  trójfazow ych  w  laboratoriach”  rozpatrzył szcze
gółow o wszystkie przypadki sprawdzania liczn ików  tró j
fazow ych  w  zależności od ich w ew nętrznego schem atu p o 
łączeń i to zarów no dla liczn ików  trój przew odow ych  jak 
i czteroprzew odow ych. P o  zestawieniu w zorów  dla m oż
liw ych  połączeń watom ierzy, referent przeszedł d o  opisu 
w łaściw ego sprawdzania licizników. A utor w yliczy ł k o le j
no wszystkie czynności przy oględzinach zewnętrznych, 
podał następnie opis urządzeń regulacyjnych  licznika i k o 
lejność czynności przy regu lacji w  różnych typach liczn i
ków  trójfazow ych  oraz om ów ił sprawdzanie w  różnych 
w arunkach obciążenia. W  zakończeniu referatu podał uw a
gi o wyposażeniu laboratorium  do sprawdzania liczników  
energii elektrycznej i zestawił spis potrzebnych do spraw 
dzania przyborów  oraz narzędzi do regulacji.

W  dyskusji podkreślono znaczenie kontroli m echa
nicznej licznika oraz konieczności pow tórzenia czynności 
sprawdzania dokładności od początku w  przypadkach re
gulacji. W  odniesieniu do liczn ików  pracujących  rów nolegle 
zaznaczono, że liczniki takie należy, w  celu zapewnienia 
identyczności wskazań, sprawdzać równocześnie, metodą 
synchroniczną. Transform atory m iernicze i liczniki ze 
społów  pracujących  rów nolegle w inny być  tego samego 
typu i w ysok iej dokładności.

Inż. W. K obyliński w ygłosił referat p. t. „M etody 
kontroli liczn ików  u  abonentów ” . A utor w ychodził z za
łożenia, że licznik w  okresie w ażności legalizacji p ow i
nien pozostawać rzetelnym . Przyczyny błędnych  wskazań 
można podzielić na 5 grup:

1) usterki w  sam ym  liczniku nie stw ierdzone przy 
sprawdzaniu w  laboratorium  (czopy, kam ienie, uszczel
nienie itp .), 2 ) uszkodzenie liczn ików  w  czasie transportu,
3) w adliw y m ontaż liczn ików  na sieci, 4) przyczyny ze
wnętrzne w  instalacji pow odu jące błędne wskazania 
(przepięcia, przetężenia, przypadkow e lub rozm yślne 
uszkodzenia osłony itp .), 5) rozregulow anie się liczników . 
Referent poda ł środki zabezpieczające przed w ym ienio
nym i przyczynam i złych wskazań licznika i sposo
by  kontroli wskazań licznika w  instalacji.

W  dyskusji podkreślono znaczenie kontroli liczn i
ków  u abonentów  i konieczność okresow ego je j dokon y
wania. Z  uwagi na duże znaczenie poruszonego zagadnie
nia uznano temat za niew yczerpany i postanow iono szcze
gółow o rozważyć go podczas następnej kon feren cji opie
rając się na uzupełniających materiałach, które zebrane 
zostaną w  ciągu bieżącego roku. W  szczególności rozw a
żone będą m etody kontroli liczników  u abonentów  stoso
wane dotychczas przez elektrow nie.

Referat p.t. „Spraw dzanie połączeń liczn ików  trans
form atorow ych”  w ygłosił p . inż. Reiser. M ów ca opisał 
przyrząd własnego pom ysłu przeznaczony do w ykryw ania 
błędów  w  połączeniach licznika z transform atoram i m ier
niczym i. A utor rozpatrzył teoretyczną zasadę działania 
przyrządu, konstrukcyjne szczegóły rozwiązania oraz w y 
niki osiągnięte w  praktyce przy pom ocy przyrządu. D zia
łanie przyrządu zadem onstrow ano w  elektrow ni w  W ilnie.

W dyskusji zaznaczono, że odczuw a się potrzebę 
przyrządu pozw alającego na łatw e sprawdzanie praw i
dłow ości połączeń licznika bez ich naruszania. Dlatego też 
om awiany w  referacie przyrząd w inien być nadal udosko
nalany.

W  referacie „Transport liczn ików ”  p. inż. W. J. P rzy- 
byłow ski podał w yniki ankiety otrzym anej od 28 elek
trow ni w  spraw ie transportu liczników . Na podstaw ie m a
teriału ankietowego autor rozpatrzył 3 punkty: 1) trans
port w ewnętrzny na terenie oddziału liczników  oraz spo
sób m agazynowania, 2 ) transport zewnętrzny z oddziału 
liczników  do konsum entów , 3) w yszkolenie personelu. 
D la transportu zew nętrznego autor zaleca futerały, am or
tyzujące wstrząsy i uderzenia; szczególną uwagę przyw ią
zuje do transportu urządzeń pom iarow ych  dla w ielkich 
odbiorców .

W  w yniku dyskusji uznano zagadnienie transportu 
za w yczerpane i zw rócono się do K om itetu Licznikow ego 
Zw iązku Elektrow ni Polskich z prośbą o w ydanie drukiem  
zaleceń norm ujących m etody transportu.

Referat inż. H. D ziew ulskiego: „O  postępach techni
ki licznikow ej w  N iem czech i w  Szw ajcarii” traktował o:

1. zakresie i m etodach produkcji w  fabrykach licz
n ików  Landis & G yr w  Zug, Siemensa w  N orym berdze 
i AE G  w  Berlinie,

2 . laboratoriach liczn ikow ych  ze szczególnym  uw zglę
dnieniem  urządzeń i organizacyj now oczesnych laborato
rium  elektrow ni w  Ham burgu.

Prelegent w spom niał o now ych  konstrukcjach licz
ników , jak  Priontom aksygrafy, T ractor ’y, f. Landis & G yr; 
liczniki p recyzy jn e i norm alne f. S iem ens; liczniki 1-fazo- 
w e przeciążalne do 400%, liczniki w  całkow itej obudow ie 
bakelitow ej i przyrządy Ferrariego f. AEG.

Charakterystycznym  czynnikiem  fabrykacji liczni
k ó w  w  tych w ytw órniach jest stała i w ielokrotna kon tro
la części w  czasie w yrobu  i montażu poprzedzająca osta
teczne sprawdzanie całego licznika. Szablony, m ikroskopy 
i inne pom ysłow e urządzenia kontrolne są nieodłącznym i 
narzędziami pracy przy produkcji.

Przed oddaniem  licznika na taśmę do m ontażu każda 
część jest sprawdzona. Jako przykład m etod produkcji 
prelegent w yśw ietlił film  (40 m inut), który przedstawiał 
poszczególne fazy produkcji i kontroli wszystkich części 
licznika 1-fazow ego mod. W9 Siemensa.

Opis laboratorium  w Ham burgu ilustrowano przezro
czami uw idaczniającym i pracow nie: licznikow ą, transfor
m atorową, w ysokiego napięcia, oscylograficzną, kom pen
sacyjną i ogólno-pom iarow ą, a ponadto warsztaty, m aga
zyny, hale maszyn i sam oczynnych regulatorów  lam po
w ych.
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P. inż. A . Pliier, przedstaw iciel elektrow ni w  B erli
nie (BEW AG), uzupełniając referat inż. H. D ziew ulskiego, 
om ów ił gospodarkę licznikow ą w Niem czech, podał w y 
m agania, jakie są stosow ane dla liczn ików  w  elek trow 
niach 'niemieckich, m etody  ich  sprawdzania, granice d o 
kładności, sposoby konserw acji, transportu, m agazynow a
nia itp. Na zakończenie m ów ca podał opis laboratorium  
elektrow ni w  Berlinie, ilustrow any przezroczam i, przed
staw iającym i urządzenia pracow ni, w arsztatów, m agazy
nów , m aszynow ni i wnętrz sam ochodów  transportowych.

P. Hładki om ów ił wrażenia z pobytu, w  celu studiów 
w  fabryce Com pagnie pour la Fabrication des Com pteurs 
et Maiteriel d ’Usines a Gaz, Eau et E lectricite w  M ont- 
rouge pod Paryżem . M ów ca opisał fabrykację  liczników  
energii elektrycznej, m etody ich kontroli oraz zakres p ro 
dukcji elektrycznych przyrządów  w  tej fabryce.

P. inż. Jabłoński podzielił się wrażeniam i z pobytu 
w  fabryce A . E. G. w  Berlinie.

Rozszerzeniem  materiału zgrom adzonego na V. K on 
ferencję L icznikow ą b y ł referat da jący  przegląd zagra
nicznej literatury licznikow ej za rok  ubiegły, opracow any 
pod redakcją p. inż. H. Dziewulskiego.

Referat obejm u je streszczenie 40 publikacyj zagra
nicznych z dziedziny konstrukcji liczn ików  i badaw czej 
oraz opisy laboratoriów  licznikow ych.

O prócz w ym ienionych w yżej referatów  autorskich 
zgłoszone zostały na V. K onferencję  L icznikow ą kom uni
katy fabryczne:

1) M echaniczny stabilizator napięcia w  F. A . E. 
Szpotański pom ysłu  p. M edalisa —  opisał konstruktor. 
K om pensacja spadków  napięcia w  tym  stabilizatorze od 
byw a się przez dodaw anie n iew ielkich  napięć z transfor
m atorów  pierścieniow ych, regulow anych autom atycznie

przez przekaźniki zasilane prądem  w yprostow anym  i czułe 
na 0,1% zm ian napięcia. Napęd za pom ocą silnika.

P. inż. H orain z ramienia K om itetu L icznikow ego, 
poddał krytycznej ocenie stabilizator, stwierdził oryginal
ność pom ysłu  i zachęcił konstruktora do pracy nad udo
skonaleniem  tego aparatu.

2) P. J. Henner, przedstaw iciel firm y  „K ontakt”  w y 
głosił kom unikat „Budiowa stacji w zorcow niczych” , zaw ie
rający opis tablic d o  sprawdzania liczników , w yk on yw a
nych w  firm ie „K ontakt” , w  których watom ierze pracują 
w  połączeniu z transform atoram i prądow ym i, w ielozakre- 
sow ym i, przełączalnym i za pom ocą jednej korby. Regula
cja  odbyw a się za pom ocą regulatorów  transform atoro
w ych. O cenę krytyczną w ygłosił p. B ohosiew icz (z  ram ie
nia K om itetu  L iczn ikow ego).

3) P . Liss, przedstaw iciel firm y „K on takt”  zredago
w ał kom unikat: L iczniki przeciążalne do 200% z  płaską 
krzyw ą uchybień  oraz kom pensacją wahań tem peratury, 
k tóry  zawiera opis licznika konstrukcji firm y  „K on takt” .

Reasum ując całość obrad K onferencji należy stwier
dzić, że zagadnienie organizacji laboratoriów  licznikow ych 
w  elektrow niach i bu dow y tablic w zorcow niczych  dla tych  
laboratoriów  uzyskało now y bogaty materiał dokum enta
cyjny . Następne obrady będą m ogły  pod jąć dalsze prace 
zm ierzające do pogłębienia zagadnienia gospodarki liczni
kow ej, a przede w szystkim  rozpatrzą zagadnienia zw iąza
ne z licznikam i specjalnym i, których  stosowanie jest w y 
nikiem  najnow szych  kierunków  taryfikacyjnych.

Szczegółow e sprawozdanie z V  K onferencji, zaw ie
rające pełne teksty referatów  zostanie w ydane drukiem  
nakładem  Zw iązku Elektrow ni Polskich.

Inż. H. Dziewulski.

W Y K A Z  U P R A W N I E Ń  R Z Ą D O W Y C H  
N A  Z A K Ł A D Y  E L E K T R Y C Z N E  W R. 1937

W ykaz obejm uje uprawnienia, nadane od dnia 1 stycznia 1937 roku do dnia 31 grudnia 1937 roku
i ogłoszone w  M onitorze Polskim .

Nadane uprawnienia uszeregow ane zostały w  porządku chronologicznym .
In form acje zaw ierają kolejno:

1) num er porządkow y uprawnienia,
2 ) osobę upraw nioną —  uprawnionego (w yróżn ion o  drukiem  tłustym ),
3) obszar zasilania, linię przesyłow ą lub m iejsce w ytwarzania energii elektrycznej,
4) charakter uprawnienia (podano drukiem  pochyłym  —  krysyw ą),
5) datę nadania uprawnienia,
6 ) czas trwania uprawnienia, w zględnie datę wygaśnięcia uprawnienia,
7) num er M onitora Polskiego, zaw ierający obw ieszczenie o nadaniu.

Charakter uprawnienia oznaczony jest następującym i skrótami:

W —  wytwarzanie energii elektrycznej (w  elektrow ni zaw odow ej),
Pt —  przetwarzanie energii elektrycznej,
Ps —  przesycanie „  „
R —  rozdzielanie (zbyt energii) w  ogóle,
Rh —  rozdzielanie „  „  hurtowe.

Skrótem  M. P. oznaczony jest M onitor Polski.
Uwagi: W  punkcie 3 in form acyj podano w  nawiasach nazwę pow iatu i w ojew ództw a, przy czym  

uw zględniono ostatnie zm iany w  podziale adm inistracyjnym  Państwa.
W  przypadku podania w  punkcie 6 tylko liczby lat —  czas trw ania uprawnienia liczy się od daty nadania 

uprawnienia, w ym ienionej w  punkcie 5.
W  punkcie 7 poda je  się zasadniczo .tylko num er M onitora, zaw ierający obw ieszczenie o nadaniu upraw 

nienia, o  ile jednak sam fakt nadania uprawnienia miał m iejsce w  innym  roku, niż obw ieszczenie w  M onitorze, 
to w  tym  w ypadku podano nie tylko numer, lecz i rok  M onitora.
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310. Stanisław Dąbrowski w Torczynie. M. T orczyn 
(pow . Łuck, W ołyńskie); WR; 4.1.37; lat 20; M. P. 92.

311. Stefan Stelmak w Suchowoli. M. K nyszyn (pow . 
B iałystok, B ia łostock ie); W  R ; 10.11.37; lat 15; M. 
P . 92.

312. Miasto Zambrów. M. Zam brów  (pow . Łom ża, Bia
łostock ie ); W  Pt R; 10.11.37; lat 20; M. P. 119. 

W zamian uprawnienia Nr. 304.
313. Salomon Gottesman w  Zbarażu. M. Zbaraż (pow. 

Zbaraż, Tarnopolskie); W  Pt R ; 10.11.37; lat 25; 
M. P. ...

314. Ludwik Jekel w Kutach. M. K uty i grom ada Kuty 
Stare (pow . K osów , Stanisław ow skie); W Pt Ps R 
12.11.37; lat 20; M. P. 119.

315. Sieci Elektryczne S. A. w Sosnowcu. Ps z E lektrow ni 
O kręgow ej w  Zagł. D ąbrow skim  (upr. Nr. 194) do 
obszaru pow . Zaw ierciańskiego (K ieleck ie) —  oraz 
do m. Zaw iercia, do pow . Będzińskiego na obsza
rach gmin: Łosień, O żarowice, W ojkow ice K ościelne 
i m iejscow ości Ząbkow ice, położonej w  gm inie O l
kusko -  Siew ierskiej, do części pow . Częstochow 
skiego oraz do m . Częstochow y (na obszarze, przy
znanym  Spółce upr. Nr. 3 ) ; Pt R na pow yższym  
obszarze bez m. Częstochow y i m . Zaw iercia ; 

3.III.37; do 20.XII.1972; M. P.
U niew ażnienie uprawnienia Nr. 3.

316. Dora Bimbad w Dziśnie. M. Dzisna (pow . Dzisna, 
W ileńskie); W  R ; 2.IV.37; lat 15; M. P. 209.

317. Miasto Kłodawa. M. K łodaw a (pow. K oło, Łódzkie);
W Pt Ps R; 2.IV.37; lat 30; M. P. 156.

318. Miasto Brześć n. Bugiem. Ps z obszaru miasta 
Brześć n. B. do gm in w iejskich  K osicze i Kam ienica 
Żyrow ieoka, do  osady Czernaw czyce w  gm inie T u r- 
na (pow . Brześć n. B., P olesk ie), do  miasta T eres
pola i gm iny K obylany (pow . Biała Podlaska, L u 
belsk ie ); Pt R na pow yższym  obszarze; 9.IV.37; do 
31.X.1965; M. P. 119.

319. Firma „Młyn Motorowy i Elektrownia B-ci Gon- 
czarowskich i C. Klaczkowskiego, Spółka Jawna 
w Szczuczynie”. M. Szczyczyn (pow . Szczuczyn, N o
w ogródzk ie ); W  R; lat 20; 9.1V.37; M. P . 209.

320. Józef Jarocki w Bożyszczach. M. Rożyszcze (pow . 
Łuck, W ołyń sk ie); W  R; 28.IV.37; lat 25; M. P. 258.

321. Powiatowy Związek Samorządowy Powiatu Trem- 
bowelskiego. Pow iaty: T rem bow la i K opyczyńce 
(T arn opolsk ie); W  Pt Ps R ; 1.V.37; lat 40; M. P. 209.

322. G. i B. Barenbaumowie *i J. J. Pikmanowie Spółka 
Jawna w Lubieszowie. Osada Lubieszów  i sąsiędnia 
grom ada Zarudcze w  gm. Lubieszów  (pow . K am ień 
Koszyrski, P olesk ie ); W  R; lat 10; 19.V.37; M. 
P . 156.

323. Miasto Środa. M. Środa (pow . Środa, Poznańskie); 
W Pt R; 19.V.37; lat 20; M. P. 156.

324. Biskupstwo rzymsko - katolickie Pińskie w Piń
sku. M. D rohiczyn on. Bugiem  (pow . Bielsk, B ia ło
stock ie ); W  R; 29.V.37; lat 20; M. P. 209.

325. Jan Kozieł w Przemyślu. Gmina w iejska N iżanko- 
w ice, grom ada P aćkow ice w  gm. N iżyniec i grom ada 
Zabłotce w  gm. H erm anow ice (pow . Przem yśl, 
L w ow sk ie ); W  Pt R; 2.VI.37; lat 20; M. P . 209.

326. Miasto Grudziądz. B yłe gm iny w iejskie M ałe T ar-
pn o i Tuszew o i b . obszar dw orski Grudziądz __
Forteca w łączone do m. Grudziądz (pow. Grudziądz, 
P om orsk ie); Pt R; 4.VI.37; lat 20; M. P. 209.

327. Związek Elektryfikacyjny Międzykomunalny Prze
mysłowego Okręgu Łódzkiego „ZEMPOŁ”. P ow iaty: 
Brzeziny (z  w yjątkiem  m . Tom aszow a i gm. Łazi
sko) K oło, Łask, Łęczyca, Łódź, Sieradz, Turek 
i W ieluń (Ł ód zk ie ); W  Pt Ps R; 9.VI.37; lat 40- M  
P. 156.

328. „Elektrownia i Zakłady Przemysłowe w Między
rzeczu, Sp. z ogr. odp.” M. M iędzyrzec (pow . R a
dzyń, L u belsk ie ); W Pt R; 2.VII.37; lat 15; M. P. 258.

329. „Pomorska Elektrownia Krajowa —  Gródek S. A.”
Pow iat Grudziądz (P om orskie) bez m. Grudziądza; 
Pt R; Ps z zakładów  elektrycznych objętych  upr. 
Nr. 30 i 49, oraz z elektrow ni m iejskiej m. G ru 
dziądza do pow yższego obszaru, jak  rów nież z tejże 
elektrow ni m iejskiej d o  zakł. elektrycznego, o b ję 
tego w ym ienionym i uprawnieniam i Nr. 30 i 49;
2.VII.37; do 30 IV.1984; M. P. 258.

330. Miasto Mosina. M. Mosina (pow . Śrem, Poznańskie); 
Pt R ; 14.VII.37; lat 15; M. P. 209.

331. „Fabryka karoserii w Kańczudze, Spółka z ogr. odp. 
Kańczuga ad Przeworsk". M. K ańczuga i przyległa 
wieś N iżatyce (pow . Przeworsk, L w o w sk ie )- W Pt 
R; 20.VIII.37; lat 20; M. P. 293.

332. Miasto Śrem. M. Śrem (pow . Śrem, Poznańskie); 
Pt R; 25.VIII.37; lat 25; M . P. 258.

333. Stanisław Dąbrowski w Torczynie. M. T orczyn  (pow. 
Równe, W ołyń sk ie); W  R; 17.IX.37; lat 20; M. P. 258.

334. Władysław Wolański w Grzymałowie. M . G rzym a
łów  (pow . Skałat, T arnopolsk ie); W R ; 17.IX.37; 
lat 15; M. P. 293.

335. Miasto Kleczew. M. K leczew  (pow . K onin, Ł ódz
k ie ) ; W  R; 24.IX.37; lat 10; M. P. ...

336. Lubelski Międzykomunalny Związek Elektryfikacyj
ny. Pow iaty: Lublin, Lubartów , Chełm, Hrubieszów, 
Krasnystaw, Zam ość, Tom aszów , B iłgoraj, Janów  
(L u belsk ie ); Pt Ps R; 24.IX.37; lat 40; M. P. 258.

337. Teofil Maciejewski w gromadzie Strzałkowo. Była 
gmina w iejska i b. obszar dw orski Strzałkow o 
(pow . W rześnia, P ozn ań sk ie): W  R; 11.X.37; lat 15; 
M. P. ...

338. A. Kleiner i I. Kleiner Spółka, Elektrownia w Zbo- 
rowie. M. Z borów  (pow . Z borów , T arnopolsk ie); 
W  R; 11.X.37; lat 15; M . P. 293.

339. Zjednoczenie Elektrowni Okręgu Radomsko - Kie
leckiego S. A. Pow iat W łoszczow a i części pow . P iń 
czów  i Stopnica (K ieleckie), nie objęte upraw nie
niem  Nr. 151; Pt Ps R; 27.X.37; do 27.V.1971; M. 
P. 258.
U zupełnienie uprawnienia Nr 151.

340. Okręgowy Zakład Elektryczny w Tarnowie S. A.
Pow iaty: K olbuszow a, Nisko i Tarnobrzeg (L w ow 
sk ie ); W  Pt Ps R; 3.XI.37; do 23.11.1974; M. P. 293. 
Uzupełnienie uprawnienia Nr. 222.

341. Nuta Rydz w osadzie Goworowo. Grom ada G ow oro
w o  (pow. Ostrołęka, B iałostockie); W  R ; 2.XII.37; 
lat 13; M. P. ...
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UPRAWNIENIA RZĄDOWE
Stosownie do przepisu § 20 rozporządzenia z dnia

31 października 1934 roku (Dz. U. R. P. 104, póz. 928) M i
nisterstwo Przem ysłu i H andlu ogłasza o nadaniu upraw 
nień rządow ych: 1) Nr. 335 z dnia 24 września 1937 r. 
miastu K leczew , pow . K onińskiego na zakład elektryczny 
w  tym  m ieście na lat 10; 2) Nr. 337 z dnia 11 paździer
nika 1937 r. T eo filow i M aciejew skiem u na zakład roz

dzielczy w  grom adzie i b. obszarze dw orskim  Strzałkowie, 
pow . W rzesińskiego na lat 15; i 3) Nr. 341 z dnia 2 grud
nia 1937 r. N ucie R ydzow i na zakład rozdzielczy w  gro 
m adzie G ow orow ie, pow . Ostrołęckiego na lat 13; oraz
o zm ianie w  dniu  29 grudnia 1937 r. uprawnień rządo
w ych  Nr. Nr. 151 i 339 spółki „Z jed noczen ie  Elektrow ni 
O kręgu Radom sko -  K ieleck iego” , celem  zastosowania p o 
za dotychczasow ym i rów nież i innych system ów  tary fi
k acji energii elektrycznej.
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X X  JUBILEUSZOWY ZJAZD 
ELEKTROTECHNICZNEGO ZWIĄZKU 

CZECHOSŁOWACKIEGO

W dniach od 28 do 31 m aja r. b. odbędzie się w  Pra
dze X X  Jubileuszow y Zjazd E. S. Ć. Program  zjazdu 
obejm uje:

Sobota, dnia 28 maja. Rano zw iedzenie W ystaw y 
Elektrotechnicznej. 11,30 P rzyjęcie  delegatów  zagranicz
nych w  Ratuszu, od 14 do 18,30 posiedzenia kom isji z ja 
zdow ych. O 20 -e j obiazd miasta autokarami dla obe jrze
nia oświetlenia.

Niedziela, dnia 29 maja. 9,30 uroczyste otw arcie Z ja 
zdu w Sali Smetany, przem ów ienia prezesa E. S. Ć. i prze
w odniczących delegacji zagranicznych, referaty.

Od 14,30 do 17,30 posiedzenia kom isji technicznych, 
20,00 przedstawienie galow e w  Operze.

Poniedziałek, dnia 30 maja. W ycieczki techniczne 
w  grupach: laboratoria E. S. Ć., -budynek adm inistracyjny 
elektrow ni m iejskiej, Radiostacja, elektrow nia wodna M i- 
fe jow ice , zakłady przem ysłow e kooperatyw y w  Drażice.
O 17„30 podw ieczorek  w  Pałacu Ćernin.

Wtorek, dnia 31 maja. W ycieczki techniczne w  gru
pach: Zakłady elektrotechniczne K olben-D anek, T ow . Pra
ska E lektroisolaćni Spolećnost, Zakłady E lektrotechnicz
ne Kriżifc —  Chaudoir. 13,00 w ycieczka statkiem do e le 
k trow ni w odnej Vrane.

Wycieczki pozjazdowe. P o zjeździe zorganizowane 
będą dw ie w ycieczk i techniczno-turystyczne: 1) Plzeń 
(Skoda) K arlovy  Vary, Jachym ów  (źródła radioaktywne),
2) Blansko (Karste M orave), Brno, Zlin (Bata), M oravska 
Ostrava.

Komisje techniczne czynne będą następujące: 1) 
M aszyny i aparaty elektryczne, 2) Rozdział energii elek 
trycznej, zabezpieczenia, taryfy, 3) Trakcja elektryczna,
4) Badania i próby, 5) M atem atyka i fizyka. E lektrotech
nika prądów  słabych. Telekom unikacja, 6 ) Zastosowania 
cieplne. Oświetlenie. 7) Zagadnienia gospodarcze. Elek
trotechnika w  rolnictwie.

Czas trwania każdego referatu w  kom isjach ograni
czono do 20 minut. Referaty będą drukow ane i doręczane 
przed zjazdem . Elektrycy polscy zaproszeni są do w spół
pracy w  kom isjach technicznych, referaty polskie będą 
drukow ane po  polsku. Zgłoszenia i referaty nadsyłać na
leży p. a. S. E. P. do dn. 15 kw ietnia.

W  niedługim  czasie rozesłany będzie do członków  
S. E. P. szczegółow y okólnik o Z jeździe E. S. Ć. z poda
niem  dokładnego program u i kosztów  udziału. Zarząd 
G łów ny S. E. P. zamierza zorganizow ać grupę w yciecz
kow ą na Z jazd E. S. Ć.

KOMUNIKAT BIURA ZNAKU PRZEPISOWEGO SEP.

Udzielenie uprawnienia do znaku SEP. *)

W związku z w ejściem  w  życie z dniem  1 stycznia 
1938 roku now ych  przepisów  PNE/5-1937 Zarząd G łów ny
S. E. P., na podstaw ie w yn ików  badania zgłoszonych w y 
robów  oraz w yniku w izytacji w ytw órni, udzielił upraw 
nienia do używ ania Znaku Przepisow ego SEP w  postaci

nitki rozpoznaw czej lnianej barw y żółtej poniższemu 
przedsiębiorstwu, członkow i zbiorow em u Stowarzyszenia 
E lektryków  Polskich:

Polskie Fabryki Kabli i Walcownie Miedzi S. A., 
Ożarów w  zastosowaniu do następujących w yrobów :
1. Przew ody w  odzieży w łóknistej: DPa, LPa,
2. Przew ody ogum owane: DG, DS, LG, LG g, DGa, LGa, 

DGc, LG c,
3. P rzew ody w ysokiego napięcia: D Gw , L G w  do 30 kV,
4. P rzew ody w  ołow iu: K G p, K G o, K Gap, K Gao, KGato,
5. Sznury: LS, SZ, SM, SW1, SW , SW c, OM,
6 . Przew ody przem ysłow e: SP, Sb, Sd, Sda,
7. Przew ody oponow e: OW, OP.

Nitka fabryczna n i e b i e s k a .

PROJEKT USTAWY O ZORGANIZOWANIU 
INŻYNIERÓW.

Utworzona została M iędzystow arzyszeniow a K om i
sja Porozum iew aw cza do spraw  ustawy o sam orządzie in
żynierskim . D o K om isji tej w eszły stowarzyszenia nale
żące do N aczelnej O rganizacji Inżynierów  oraz kilka sto
warzyszeń, które do N. O. I. nie wchodzą, m. in. Stow a
rzyszenie E lektryków  Polskich.

K om isja ta pracu je  w  trzech grupach. S. E. P . w ch o
dzi do  grupy wspólnej ze Stow. Inż. M echaników  Polskich, 
Związku Inżynierów  Chem ików, Zw iązku Polskich Inży
nierów  E lektryków  i Związku Polskich Inżynierów  L ot
niczych. Pierw sze zebranie tej kom isji odbyło  się w  dniu 
21 lutego r. to. w  lokalu S. I. M. P., na posiedzeniu tym  
ustalono dezyderaty m ające służyć za podstawę projektu 
ustawy i w yłon iono Podkom isję Redakcyjną, której dwa 
posiedzenia odbyły  się w  lokalu S. E. P.

Ustalono jako zasadę oparcie organizacji ogóln o-in - 
żynierskiej na dotychczas instniejących stowarzyszeniach, 
w ybieralność wszystkich członków  organu nadrzędnego 
przez w łaściw e organizacje z jednoczesnym  dopuszcze
niem przedstaw icieli M. P. i H. i M. S. W ojsk, w  chara
kterze w irylistów , określenie obok  obow iązków  członków  
zrzeszeń ich praw , pozostawienie w  statutach jako n a j
w yższej w ładzy zrzeszeń doroczne W alne Zgrom adzenia 
lub Z jazdy  delegatów. Statuty i regulam iny nie m ogą 
być  nadawane przez czynniki adm inistracyjne a tylko 
zatwierdzane.

Uznano za niezbędne prow adzenie rejestracji wszyst
kich  inżynierów , jaknajściślejszą współpracę z władzami 
i w ypełnianie zadań pow ierzonych  przez te władze w p o 
rozum ieniu z w ładzam i organizacji ogólnoinżynierskiej.

KOMISJA DO SPRAW INŻYNIERSKICH.
Zarząd G łów ny S. E. P. pow ołał do życia K om isję do 

Spraw  Inżynierskich w  składzie: kol. kol. H offm ann, 
T. Kuliński, J. Podoski, W. Przelaskowski, T. Todtleben, Z. 
Rau, J. Rom an, W. Szumilin, S. W achowski, S. W óycieki. 
K om isja ta zajm uje się całokształtem  spraw związanych 
z projektam i ustaw o stopniach inżyniera dyplom ow ane
go i inżyniera oraz o zorganizowaniu inżynierów .

Zarząd G łów ny S. E. P . delegow ał do K om isji A k cji 
w  sprawie ustawy o stopniach kol. k ol. J. Podoskiego, S. 
W achow skiego i S. W óycickiego, do K om isji M iędzysto- 
w arzyszeniow ej w  sprawie ustawy o zorganizowaniu in 
żynierów  kol. kol. W . K ulińskiego, J. Podoskiego, W. P rze- 
laskow skiego i S. W óycickiego.

*) p. „Przegl. El.“ Nr. 4 z dn. 15.11.1938 r.
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SEKCJA ELEKTRYFIKACYJNA S. E. P.
Sprawozdanie z zebrania z dn. 7.1.1938 r.

Zebranie otw orzył K ol. Prezes H offm ann, w zyw ając 
obecnych  na wstępie d o  uczczenia przez pow stanie pam ię
ci zm arłego śp. K ol. Ignacego Bereszki długoletniego pre
zesa oddziału Zagłębia W ęglow ego i b. członka Zarządu 
Gł. S. E. P . Następnie K ol. Podoski zreferow ał projekt 
regulam inu S ek cji E lektryfikacyjnej, opracow any przez 
K om isję Organizacyjną, om aw iając pokrótce poszczególne 
ważniejsze punkty.

W  dyskusji zabiera głos K o l .  S i w i c k i  zaznacza
jąc, że utw orzenie Sekcji E lektryfikacyjnej w  SEP’ie przy
ją ł z w ielkim  zadowoleniem , p o  przejrzeniu jednak regu
laminu nabrał w ątpliw ości co  do zakresu je j działania. Na
wiązując do zdania K ol. Kiihna, w ypow iedzianego na z jeź - 
dzie w  W ilnie, że tw orzym y coraz w ięcej instytucji o tych 
sam ych zadaniąch, zamiast ześrodkow yw ać w ysiłki oraz 
do sw ego przeciw nego stanowiska w  projekcie  utworzenia 
Państw ow ej Rady Elektrycznej w obec istnienia K om itetu 
Energetycznego m ów ca jest zdania, że należy się zastano
w ić  nad tym , czy  i w  Sekcji tw orzyć należy dział studiów  
nad program em  elektryfikacji skoro jest to zadaniem  K o 
mitetu Energetycznego. Ci sami ludzie będą na obu tere
nach pracow ać. M ateriały d o  program u elektryfikacji og ło
szone przez ten K om itet w  1929/30 roku  są obecnie przed
m iotem  now ych  studiów  w  K om itecie —  nie ma w ięc 
celu, aby zajm ow ano się tym  rów nież w  SE P-ie.

K o l .  B i 1 e  k  nie podziela obaw  K ol. S iw ickiego, bo 
choć w ielotorow ość jest rzeczą szkodliw ą, to jednak nale
ży zw rócić uwagę na to, że K om itet Energetyczny jest K o 
mitetem specjalnym , ścisłym , pracu jącym  w  określonych 
ramach —  S ek cja  E lektryfikacyjna S. E. P . stwarza p e w 
ną trybunę publiczną, gdzie każdy m oże sw obodnie się 
w ypow iedzieć. Sekcja w inna i będzie w spółpracow ać z ta
kim i instytucjam i jak  K om itet Energetyczny i Zw iązek 
Elektrowni, bow iem  choć zadania tych  organizacji są spe
cjalne i określone ściśle ich statutami, lecz w łaśnie cha
rakter S. E. P. jako zgrom adzenia o s ó b ,  ułatwia tw o 
rzenie Sekcji jako terenów  sw obodnej dyskusji.

K ol. P o d o s k i  podkreśla także różnicę m iędzy Sek
c ją  E lektryfikacyjną a K om itetem  Energetycznym . K om i
tet jest instytucją naw pół oficja lną, w  sekcji m am y sw o
bodny teren, dostępny dla wszystkich członków , nie ma 
w ięc m ow y  o  koliz ji i o krzyżow aniu  się dróg. Praktyka 
sekcji przem ysłow ej, w spółpracu jącej z innym i organiza
cjam i da je  dow ód, że tak zdefiniow ana praca sekcji daje 
dobre w yniki.

K ol. K o ź n i e w s k i  —  przypom ina, że przy  Z w ią 
zku M iast tw orzy się też K om isja E lektryfikacyjna, z k tó 
rą wskazane by łoby  nawiązać kontakt bezpośredni.

K ol. S z u m i l i n  —  w yjaśnia, że w yrażenie „studia 
nad program em  e lek try fik acji”  n ie znaczy wcale, że sek
cja  będzie opracow yw ać program , bo na to nie starczy jej 
środków : czasu, ludzi i pieniędzy. Studia nad program em  
elektryfikacji om aw iają dyskusje istniejących  program ów, 
kom unikow ane w  form ie  referatów  publicznych .

K ol. S i w i c k i  w  odpow iedzi zaznacza, że słowa 
K ol. Szum ilina, jako członka kom isji organizacyjnej Sekcji, 
oddalają jego  obaw y, jeg o  zaś interpretacja słów  „studia 
nad program em  elektryfikacji”  zadawala go. Natomiast 
jeżeli chodzi o K om itet Energetyczny, to nie może się zgo
dzić z opinią jednego z m ów ców , jakoby  to  by ła  instytu
c ja  oficja lna i zamknięta, gdyż jest to instytucja o charak
terze społecznym , i  budżet je j opiera się częściow o na 
składkach pryw atnych. O soby pracu jące w  K om isjach  K o 
m itetu są pow oływ ane przez zebranie plenarne na pod
stawie ich oosbistych  kwalifikacji.

K ol. B i 1 e  k  wyjaśnia, że daleki b y ł od zarzucania 
K om itetow i Energetycznem u koteryjności, stwierdza je d 
nak, że tam pracują ludzie albo delegow ani, albo zapro
szeni, podczas gdy w  Sekcji E lektryfikacyjnej S. E. P. 
będzie m ógł pracow ać każdy, kto zechce.

Na tym  zam knięto dyskusję nad projektem  regula
minu sekcji i w  głosow aniu przyjęto regulam in wszystkimi 
głosami obecnych.

Następnie K ol. Prezes H offm ann przechodzi do w y 
borów  władz, prosząc o zgłoszenie kandydatur.

K ol. B i 1 e  k stawia w niosek o  w ybranie dotychcza
sowej kom isji organizacyjnej w  osobach prof. M orawski 
przew odniczący i K oledzy G ołębiow ski, H offm ann, P lą - 
skowski i Szum ilin członkow ie. D o Zarządu w chodzi rów 
nież Sekretarz G eneralny S. E. P. W niosek zostaje p rzy ję 
ty przez aklam ację i K ol. H offm ann oddaje przew odnictw o 
K ol. M orawskiem u.

K ol. M o r a w s k i  dziękuje w  im ieniu w łasnym  i re
szty członków  w ybranego Zarządu za okazane zaufanie 
i wyraża nadzieję, że praca Zarządu spotka się z n iesłab
nącym  zainteresowaniem  kolegów . Przechodząc do  na
stępnego punktu porządku dziennego tj. do program u prac, 
K ol. M orawski oddaje glos K ol. Szum ilinow i.

K ol. S z u m i l i n  porusza sprawę odczytów , stwier
dzając, że odbędzie się w  ciągu roku kilka odczytów , któ
rych  w spólnym  tem atem jest planow anie elektryfikacyjne 
w  ogólnym  znaczeniu. P okryw a się to z tematami odczy
tow ym i sek cji przem ysłow ej (planow anie w  m ateriałach) 
oraz sekcji szkolnictwa (p lanow anie w  ludziach). Jest to 
temat ze w zględu na ogólny ruch w  Polsce oraz powstanie 
okręgu przem ysłow ego b. aktualny. Na zjeździe Stow arzy
szenia można będzie dokonać przeglądu w ygłoszonych re
feratów  oraz om ów ić nasuw ające się wnioski. Sprawa 
Sekcji polegać będzie rów nież na w spółpracy z Oddziałami
S. E. P., np. zw rócił się już Oddział W ołyński Stow arzy
szenia w  sprawie projektu  elektryfikacji W ołynia. Zarząd 
Sekcji odbył w  tej sprawie parę posiedzeń i przesłał w y 
jaśnienia O ddziałow i. Porozum ienie i naw iązanie kontaktu 
z instytucjam i, z którym i Sekcja ma w spółpracow ać na
stąpi w  najbliższym  czasie.

K ol. P o d o s k i  zawiadam ia, że przew idziany jest 
referat magistra M alessy z M inisterstwa Skarbu o chara
kterze in form acyjnym , m ianow icie na tem at zam ierzonych 
inw estycji energetycznych w  Okręgu Centralnym. M ów ca 
w yobraża sobie, że odczyty  i wnioski z n ich  w ypływ ające 
określą w krótce, jak ie kom isje  m ają w  łon ie Sekcji 
powstać.

K ol. H o f f m a n n  stwierdzając, że odczyty  iść m o
gą w  dw óch  kierunkach: technicznym  i ekonom icznym , 
przestrzega przed zaniedbaniem  technicznej strony za
gadnień. Są b. ważne zagadnienia czysto techniczne do 
rozpatrzenia jak  np. kw estie używania drzew a.

K ol. S z u m i l i n  przypom ina, że w  uchw ałach IX  
W alnego Zgrom adzenia by ło  powiedziane, że pow inniśm y 
dążyć do propagandy idei elektryfikacji, tak jak  np. pro
paguje się teraz ideę m otoryzacji. Na tym  polu  Sekcja 
oddać m usi duże usługi.

K ol. M o r a w s k i  stwierdza, że przem ów ienia K o 
legów  pozw oliły  już na zarysow anie się konturów  oblicza 
Sekcji E lektryfikacyjnej.

K ol. P o d o s k i  w  ostatnim punkcie porządku dzien
nego pierw szej części zebrania tj. w  sprawach bieżących 
i w  w olnych  wnioskach przypom ina, że zagadnieniami 
elektryfikacji za jm ow ały  się już poszczególne Oddziały 
Stowarzyszenia, jak  Oddział Bydgoski, Poznański, W ołyń 
ski oraz Lubelski. Nasza Sekcja  będzie uzgadniać poczy 
nania i k ierow ać pracam i na tych  terenach. Następnie
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K ol. Podoski zawiadam ia, że sekcja przem ysłowa przew i
du je urządzenie w  pierw szym  tygodniu kwietnia cyklu
9 w ykładów  ekonom iczno-finansow ych  z pierw szym  w y 
kładem  M inistra Romana.

Na tym  K ol. M orawski zamknął część pierwszą ze
brania Sekcji E lektryfikacyjnej.

W  części drugiej odbył się referat prof. G. Sokoln ic- 
kiego na temat: „N aturalne drogi rozw ojow e elektryfi
k a c ji” .

SEKCJA P R ZE M Y SŁ O W A  SEP.
Cykl Wykładów Ekonomicznych.

Nauki ekonom iczne stanęły przed zagadnieniami, 
którym i szczególnie w  dzisiejszych w arunkach gospodar
czych  w szyscy się interesują.

Na rozw ój życia gospodarczego, opierającego się 
u sw ych podstaw  na przedsiębiorczości jednostek kładzie 
przem ożne piętno polityka przem ysłow a i handlowa pań
stwa.

Inżynierow ie siłą rzeczy są w ielokrotnie zmuszeni 
do rozstrzygania zagadnień natury ekonom icznej, do p la 
nowania gospodarczego. W  dziedzinie tej nieraz odczuw a
ją  'braki, to też uzupełnienie zakresu wiadom ości ekon o
m icznych staje się dla inżynierów  żywotną potrzebą.

B y dać m ożność K olegom  Inżynierom  zapoznania się 
z tym i tak żyw otnym i zagadnieniami Sekcja Przem ysło
wa Stowarzyszenia E lektryków  Polskich organizuje w  o -  
kresie od 28 m arca do 7 kwietnia b. r. cyk l odczytów  ek o
nom icznych.

O dczyty te zgodzili się w ygłosić w ybitn i ekonom iści 
polscy  w edług poniższego program u. W ykład w stępny 
Pana M inistra Przem ysłu i Handlu A ntoniego R o m a n a  
zainauguruje ten cykl.

P r o g r a m  o d c z y t ó w .
Poniedziałek, dnia 28.111.

A n t o n i  R o m a n  M inister Przem ysłu i H andlu —  
„W stęp do nauk ekonom icznych” .

Wtorek, dnia 29.111.
P rof. Dr F e l i k s  M ł y n a r s k i  Prezes Polskiej Izby 
Rozrachunkow ej —  „C oto jest pieniądz i jakie są jego 
fu n k cje” .

Środa, dnia 30.111.
A d a m  R o s e  W icem inister Przem ysłu i Handlu —  
„P odstaw y polityki przem ysłow ej” .

Czwartek, dnia 31.111.
W . J a s t r z ę b o w s k i  Przew odniczący K om isji O bro
tu T ow arow ego — „G łów ne zasady polityki handlow ej". 

Piątek, dnia 1.IV.
D r K a z i m i e r z  S t u d e n t o w i c z  K ierow nik  Cen
tralnej K sięgow ości Banku G ospodarstwa K ra jow e
go —  „K red yt i banki” .

Poniedziałek, dnia 4.IV.
D r J e r z y  L u b o  w i c  k i  D yrektor Departamentu 
Podatkow ego w  M inisterstwie Skarbu —  „Polityka 
skarbow a” .

Wtorek, dnia 5.IV.
Dr J u l i u s z  B r a u n  Radca praw ny Izby P rzem y
słow o -  H andlow ej w  Sosnow cu —  „O rganizacja prze
m ysłu” .

Środa, dnia 6.IV.
Dr S t e f a n  K r ó l i k o w s k i  D yrektor Ceł w  W ar
szawie —  „Polska polityka celna” .

Czwartek, dnia 7.IV.
Dr S t a n i s ł a w  P s z c z ó ł k o w s k i  —  Instytut 
K oniunktur i Cen M. P. i  H. —  „Zarys teorii kon iun 
ktur” ,

PROGRAM ODCZYTÓW W MARCU.

Wtorek, dn. 1 marca godz. 19-ta.
Inż. Dr. P a w e ł  N o w a c k i :  „Zastosowanie prostowni
ków rtęciowych ze sterującymi siatkami w górnictwie 
i hutnictwie”.
T r e ś ć :  Lam py katodow e i lam py jonow e. P rostow 
nik zmiennik. N ow oczesne m etody sterowania siatko
wego. Stojący układ Leonarda. N apędy elektryczne 
zasilane przez naczynia sterowane. M oc pozorna i spół
czynnik m ocy  przy  naczyniach sterow anych. P rostow 
nik ze sterow aniem  siatkow ym  a trakcja elektryczna. 

Wtorek, dn. 8 marca godz. 20-ta.
Prof. Inż. W a c ł a w  K ą c z k o w s k i :  ,,Materiały włó~ 
kniste w elektrotechnice”.
T r eś ć: Podział w łókien. W łókno celu lozow e i uza
sadnienie teoretyczne większej łam liw ości w łókien 
sztucznych. Przegląd istniejących w łókien. Celuloza 
drzewna. Papier. W łókno zwierzęce. Lanital. W łókno 
mineralne.
Odczyt organizow any staraniem Sekcji P rzem ysłow ej. 

Wtorek, dn. 15 marca godz. 20-ta.
Inż. B r o n i s ł a w  Z a b ł o c k i :  „Oświetlenie na Wysta
wie Międzynarodowej w Paryżu w 1937”.
W yśw ietlane będą liczne fotografie. O dczyt organizo
w any staraniem Polskiego K om itetu Oświetleniowego. 

Wtorek, dn. 22 marca godz. 20-ta.
Dr. S a c h s  (z Zakładów Brown Boveri w  Baden ie) 
„Ogólne zagadnienia i najnowsze problemy trakcji ele
ktrycznej”.
T r e ś ć :  Ogólne zagadnienia i najnow sze problem y 
trakcji elektrycznej. N ajnow sze problem y transportu 
i ich rozwiązanie za pom ocą w spółczesnych środków  
lokom ocji. C o dała tym  środkom  lokom ocji e lektryfi
k acja  i co  da się jeszcze przez nią uzyskać. Tram w aj, 
trolleybus, w óz m otorow y, pociąg złożony z w ozów  
m otorow ych, pociąg napędzany lokom otyw ą elektrycz
ną, jako nowoczesne środki lokom ocji.

DEKLARACJE NA FUNDUSZ STYPENDIALNY POL
SKIEJ ELEKTROTECHNIKI IM. MARSZAŁKA JÓZEFA 
PIŁSUDSKIEGO —  KTÓRE WPŁYNĘŁY W  OKRESIE 

OD DN. 1.XD.37 R. DO DN. 1.II.38 R.:

a)  E l e k t r o w n i e :
P o m o rs k a  E le k tro w n ia  K r a jo w a  „ G r ó d e k ” , E lek trow n ia  

w  K ie lc a ch  S. A . zł. 800.
b )  F i r m y  E l e k t r o t e c h n i c z n e :
H irszow sk i J . inż . S k ła d y  E le k tro te ch n iczn e , K a b e l P o lsk i 

S. A . B y d g o s z c z * ) ,  P e re t ia tk o w ic z  S. i S -k a  —  W arszaw a , P o l 
sk ie  F a b ry k i K a b li i W a lc o w n ie  M ied z i O ża rów , R e im a n  R . B . —■ 
B y d g o szcz , S a ła c iń sk i Jan , S k ład  R a d io -E le k tr o t . W iln o , S a n ock a  
F a b ry k a  A k u m u la to r ó w  S an ok , W arszaw sk a  W y tw ó rn ia  K a b li * 
z ł. 3985.

c )  O s o b y  p r y w a t n e :
B a n ie w icz  T a d eu sz, B e rg m a n  P io tr , B u ze k  P a w eł, C z y 

że w sk i M ik o ła j, D ą b ro w sk i B ro n is ła w , D ą b ro w sk i S tan isław , F o r -  
b e r t  Z y g m u n t, G o la ń sk i H en ryk , G o ś c ick i  Ig n a cy , G r iin er  K a z i
m ierz, H e rm el A n to n i, H ib n er Jan , J a b ło ń sk i B o les ła w , J a k u b ie l-  
sk i A n ton i, J a sk ó lsk i T ad eu sz, J ę d ry c h o w s k i J erzy , K o b o s k o  
E d w a rd , K o e n ig  E u gen iu sz , K o te le w s k i W łod z im ierz , K ra h e lsk i 
M arian , K u h n  S tan isław , L iszk a  S tan isław , L u b o d z ie c k i S tan isław , 
M a u b e rg  K o n sta n ty , M ich a ło w sk i S tan is ław , M o ra w sk i A d o lf  Jan , 
O p ę c h o w s k i E d w a rd , P a rcz e w s k i T ad eu sz, P a sz y c  A lek sa n d er, 
P e rk o w sk i W ład y sła w , P o d o sk i R om a n , P rz y b y ło w s k i W ład y sła w  
J erzy , R a czy ń sk i Z d z is ła w , R a jsk i C zesław , R e jm e n t  J erzy , R e w - 
k o w s k i S tan is ław , R ic h te r  H erm a n , R o tk ie w ic z  W ilh e lm , R yd z  
L u c ja n , S ik o rsk i Jan , S o sn o w sk i Z y g m u n t, S tru szy ń sk i W acław ,

* ) P o d a n e  su m y  w y n o s zą  0,2 p ro c ., o d  o b r o tu  za r. 1936, 
je d n o c z e śn ie  f ir m y  te  d e k la ru ją  0,2 p ro c . o d  o b r o tu  za  l o k  1937.
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W e ik e rt  A le k sa n d e r , W in o g r a d o w  A lek sa n d er , ż e ra ń s k i T adeusz. 
R azem  45 o s ó b  —  1105 zł., o ra z  50 zł. o b l ig a c ją  P o ż y cz k i k o n so lid ., 
ra zem  1155 zł.

Z e s ta w ie n ie :

S tan  na  d z ień  30.XI.37 r . w /g  list o g ło s z o n y c h  
w  „P rz e g lą d z ie  E le k tr o te c h n ic z n y m "  N r. 23 z 1937 r. zł. 29.638.33 
D e k la ra c ja  o d  d n ia  1.XI.37 d o  d n . 1.II.38 r . :

a ) e le k tro w n ie  ............................................ zł. 800
b )  f ir m y  ...............................................................  3985

c )  o s o b y  ............................................................... 1155 z ł . 5:940.—

zł. 35.578.33
0,2 p ro c . o d  o b ro tu  2 fir m  za ro k  1937 . . . .  zł. 2.000.—  

R a z e m  .............................................................................  , , zł, 37,578.33,

O D D Z IA Ł  Ł Ó D Z K I.
Z g ło sz e n ia  n a  c z ło n k ó w  z w y c z a jn y c h  * ) :

C h ą d zy ń sk i S tan is ław , inż . P a b ia n ice , M on iu szk i 16.
B tirg e l W ło d z im ie r z  inż . Ł ó d ź ,L ip o w a  68.
S o w iń sk i M arian , inż . Ł ó d ź , N a w rot  2.
S zy m a n k ie w icz  Z y g m u n t, inż . Ł ó d ź , K iliń s k ie g o  72|74.

O D D Z IA Ł  P O Z N A Ń S K I.
Z g ło sz e n i na c z ło n k ó w  z w y cz a jn y c h  * ) :

M a lin o w sk i C zes ław , inż., A l. M a rc in k o w s k ie g o  23, P ozn a ń . 
R y d z y ń s k i W in ce n ty , tch lg ., C u k ro w n ia  W ita szy ce , p o w . J a r o c in .

O D D Z IA Ł  W A R S Z A W S K I.
Z g ło sz e n ia  n a  c z ło n k ó w  z w y c z a jn y c h * ) :

B ałaś K o n sta n ty , inż., W -w a  4, W oło m iń sk a  22 m . 18.
C za rn e ck i W aler ia n , tch lg ., W -w a  26, A l. W a szyn g ton a  132 m . 9. 
H e rn icze k  K a z im ierz , inż., W -w a , M a rsza łk ow sk a  25 m . 16. 
J ę tk ie w ic z  H en ryk , W -w a  12, P u ła w sk a  21 m . 5.
M ich a ło w icz  S ta n is ła w , inż., W -w a , Z ło ta  25.
P ila rz  Jerzy , tch lg ., W -w a  —  G r o c h ó w  II, S zcza w n ick a  11 m . 2. 
P rz e w o r  T a d eu sz  K o n sta n ty , in ż ., W -w a , W sp ó ln a  65 m . 4. 
S m irn o w  A le k sa n d e r , tch lg ., W -w a , Z ło ta  27 m . 31.
S ok a lsk i K a z . J ó ze f, tch lg ., W -w a  26, A l. W a szyn g ton a  132 m . 9. 
S o sn k o w sk i A n d rz e j, inż., W -w a , M a ry m o n ck a  1 cm . 128. 
S z te jd u ch e r t  L e sze k  S te f., tch lg ., W -w a  26, A l. W aszyn g . 132 m . 9. 
Ś w ią tk o w sk i P ., W -w a  22, A k a d . 5 m . 702 (Ł ó d ź , R ad w . 47 m . 10). 
T y c zy ń s k i Ig n a cy , tch lg ., R e m b e rtó w , K la sz torn a  8 m . 6.
T y s z k o  W ik to r , in ż ., R a d ość , A l. M arsz. J . P iłsu d sk ie g o  16.

P rz y ję c ia  na  cz ło n k ó w  z w y c z a jn y c h :

G a je w sk i D io n izy , tch lg ., L e g io n o w o , B a to re g o  22 m . 7.
H a u zer Z d z is ła w  A d a m , inż., W -w a , P iusa  X I  21 m . 15.

*) U w a g a :  Z g o d n ie  z  par. 10 S ta tu tu  S .E .P ., k a ż d y  c z ło 
n e k  S tow a rzy szen ia  m a  p ra w o  z łożen ia  w ła śc iw e m u  Z a rzą d o w i 
o d d z ia łu  w  c ią g u  4 ty g o d n i o d  d a ty  n in ie js z e g o  og ło sze n ia  u m o ty 
w o w a n e g o  p ro testu  p r z e c iw k o  p r z y ję c iu  p o w y ż s z y c h  k a n d y d a tó w .

Ś. P.  I G N A C Y  B E R E S Z K O

Ciężki cios spotkał Stow arzyszenie E lektryków  P ol
skich i  polski św iat techniczny. W  dniu 6 stycznia 1938 r. 
zm arł p o  długiej chorobie w ybitny elektryk polski inż. 
Ignacy Bereszko, jeden  z założycieli i w ieloletni prezes 
Oddziału Zagłębia W ęglow ego SEP. by ły  w iceprezes Z a 
rządu G łów nego. O ddając hołd  Jego 
pam ięci skreślim y głów ne daty z ży 
cia i działalności Zm arłego.

B y ł zagłębianinem  —  urodził 
się w  Będzinie 6.1.1882 r. zaś w  1903 
r. ukończył w  Sosnow cu szkołę real
ną. D la dalszego kształcenia się w y 
jeżdża zagranicę do B elgii i w  1908 
r. kończy W ydział Techniczny U ni
w ersytetu w  Leodium  (Instytutut 
M ontefiore). Jako inżynier elektryk 
w raca do kraju i oddaje się pracy 
zaw odow ej. W  latach 1912 —  1928 
w idzim y G o na stanowisku k ierow 
nika wydz. elektrom echanicznego w  
W arszawskim  T ow arzystw ie K opalń 
W ęgla w  Kazim ierzu. W  1928 r. o - 
bejm u je stanowisko dyrektora Sp.
A kc. Elektrow nia O kręgow a w  Z a
g łębiu  D ąbrow skim  i Sp. A kc. Sieci 
E lektryczne. Pod Jego w ybitnym  
kierow nictw em  oba przedsiębiorstwa 
elektryfikacyjne uzyskują trw ałe podstaw y prawne, roz
szerzają sw ój obszar zasilania i produkcję, pogłębia i p o 
pularyzują zastosowanie elektryczności w  Zagłębiu  D ą
brow skim  i obszarze przebyłym .

Ś. p . Ignacy Bereszko rozw ija ł poza swą pracą za 
w odow ą działalność wszechstronną i daleko w ychodzącą 
poza rodzinne Zagłębie. W  r. 1912 należał do nielicznej 
grupy założycieli K oła  E lektrotechników  zanim jeszcze 
pow stało Stowarzyszenie T echn ików  w  Sosnowcu. K oło  
E lektrotechników  które istniało nadal przy tym  Stow a
rzyszeniu by ło  jednym  z pierw szych na terenie Polski 
zrzeszeń elektryków  i w chodząc później w  skład Stow a

rzyszenia E lektryków  Polskich, przekształciło się w  So
snow iecki Oddział SEP., a następnie rozszerzając sw oją  
działalność i charakter —  w  O ddział Zagłębia W ęglow ego. 
Cały ten rozw ój SEP. na terenie Zagłębia W ęglow ego 
jest nieodłącznie związany z postacią Zm arłego Preze

sa, który za jm ow ał to stanow isko od 
1928 r. aż d o  śm ierci będąc czynnym  i 
pełnym  in icjatyw y kierow nikiem  od 
działu jednocześnie w  latach 1930—  
32 brał udział w  pracach Zarządu 
G łów nego w  charakterze członka 
oraz w iceprezesa.

W yrazem  czynnego udziału w 
życiu gospodarczym  ś. p. inż. Ignacy 
Bereszko było  piastowane przez N ie- 
glo stanowiska wiceprezesa Izby Prze
m ysłow o-H andlow ej w  Sosnowcu 
oraz w iceprezesa Tow arzystw a Prze
m ysłow ców  jak  również Sędziego 
H andlow ego.

W yrazem  zainteresowań spra
wam i sp o lecz nenii była Jego in ic ja 
tyw a utworzenia K om itetu P ropa
gandy Radia w  Zagłębiu D ąbrow 
skim  i czynny udział w  pracach 
LOPP., jako prezes oddziału w  So
snowcu. Szkolnictw o utraciło w  

zm arłym  sw ego w ieloletniego opiekuna i prezesa T ow a
rzystwa popierania Szkolnictwa Zaw odow ego. Zm arłego 
cechow ała pogoda i  rozm ach w  pracy; rzadko spotykana 
trafność sądu w  ocenie zjaw isk technicznych i społecz
nych dawała M u m ożność posiadania szerokiego i dalekiej 
perspektyw ie poglądu nie przysłoniętego rzeczami m niej
szej wagi.

P otrafił On być jednocześnie technikiem , przem y
słow cem  i w zorow ym  obyw atelem  Państwa Polskiego, 
które też w yraziło  M u swe uznanie przez nadanie Z łote 
go K rzyża Zasługi.

Cześć pam ięci w ybitnego technika i obyw atela!
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B I B L I O G R A F I A

Nr 5

W  N iem czech w ychodzi od roku  ubiegłego bardzo 
użyteczny przegląd piśm iennictw a elektrotechnicznego 
p.t. „Elektrotechnische Berichte”, redagow any pod egidą 
VDE przez P rof. Dr. Inż. M oellera (w ydaw nictw o: Julius 
Springer, B erlin ).

Przegląd ten nie ogłasza żadnych w łasnych artyku
łów , lecz jedynie streszczenia przeszło 300 czasopism  z ca
łego świata z dziedziny elektrotechniki, fizyki, m echani
ki itp. oraz ciekaw ych i pow ażniejszych  dzieł naukow ych 
i dysertacyj.

W  streszczeniach zam ieszczanych w  „E lektrotechni- 
sche B erichte”  nacisk kładzie się na to, aby podane by ły  
w  'Skrótach technicznych wszystkie n iezbędne dane dla 
ogólnego zorientow ania się, jak również zasadnicze te
zy i w ażniejsze w zory m atem atyczne. P oziom  stresz
czeń jest w ysoki, przytem  bardzo przystępny i pozbaw io
ny wszelkiego balastu literackiego. U grupow anie stresz
czeń jest n iezw ykle przejrzyste i podzielone na działy, 
um ożliw iające łatwą orientację bez straty czasu.

W  opracow aniu streszczeń w spółpracuje z przeglą
dem  sztab składający się z przeszło 250 doświadczonych 
fachowców  -  naukowców i praktyków, również i zagranicznych.

W zrastający stale potencja ł w iedzy technicznej p o 
w oduje ogrom ny rozrost piśm iennictw a technicznego na 
całym  św iecie, co  czyni konieczne zorganizowanie pom o
cy  literackiej dla celow ego u jęcia i ogólnego udostępnie
nia m ateriałów  dotyczących  rozw oju  w iedzy technicznej. 
W  w yścigu technicznym  naszych czasów  każdy naukow iec 
i praktycznie działający technik dbać musi o sw oje  d o 
zbrojenie techniczne, o ciągłe uzupełnienie sw ej wiedzy. 
Jeśli ktoś nawet posiada środki na prenum eratę licznych 
czasopism  zagranicznych, to nie zawsze ma czas na uw aż
ne przeglądnięcie większej ilości artykułów  i dzieł, chyba 
że znajdzie w  tym  kierunku pom oc organizacyjną.

Zatem  koncentracja materiału z rozw oju  w iedzy 
technicznej w  jednym  przeglądzie w  treściw ej form ie 
z opuszczeniem  wszelkiego balastu jest rzeczą niezm ier
nie ważną. Takie zadanie postaw iły sobie i w ypełnia ją d o 
brze „E lektrotechnische B erichte” . J. B-K.

Inż. J. Pokorny, p. t. „Der Elektromotor in der In
dustrie”.

Nak-adem  Czeskiego Zw iązku Elektrotechnicznego 
ukazał się podręcznik inż. Jarosława Pokorny, naczelnego 
dyrektora czeskich Zakładów  Skody, p . t. „Silnik elektry
czny w przemyśle”. Jest to niem ieckie, n ieco uzupełnie
nie tłom aczenie książki, która ukazała się przed dw om a 
laty w  języku czeskim już w  drugim  wydaniu.

Przeznaczony zarów no dla inżynierów  projektu ją 
cych, jak  i dla k ierow ników  ruchu, zawiera cenne in for
m acje praktyczne dla pracujących  w przem yśle, gdzie 
stosowanie silnika asynchronicznego jest tak pow szechne. 
Zaw iera opis najw ażniejszych  w łaściw ości silnika elek
trycznego, sposobów  łączenia i regulacji obrotów , doboru 
odpow iedniego silnika i urządzeń do polepszenia spółczyn - 
nika w ydajności oraz opis i charakterystykę aparatów 
w yłączających.

Na końcu poszczególnych rozdziałów  w  jednym  
krótkim  zdaniu jest w yciągnięty w niosek wzgl. streszcze
nie rozważań co ułatwia zapamiętanie wzgl. poda je  w ska
zów ki bez konieczności przestudiowania w yw odu. Około 
200 rysunków  i rzeczyw iście pięknie udanych fotografii 
najnow szych konstrukcji Zakładów  Skody ożywia tekst, 
zaw ierający  ty lk o  najkonieczn iejsze w zory zw ykle bez 
w yprow adzania ich. Pew nym  utrudnieniom  dla polsk ie
go czytelnika jest jedynie okoliczność, że znakow nictw o 
ESC jest częściow o odm ienne od naszego.

D zieło to jest bardzo dobrym  podręcznikiem , da ją 
cym  na n iejedno pytanie jasną odpow iedź, której czę
sto trudno doszukać się w  innych podręcznikach, nie u w 
zględniających w  tej mierze potrzeb praktyki.

Życzyćby  należało, aby część druga, zapowiedziana 
w  przedm ow ie, zaw ierająca także m iędzy innym i kon 
strukcje innych w ytw órni ukazała się jaknajszybciej 
i łącznie z w ydaną obecnie częścią pierwszą, stworzyła 
dzieło o charakterze dość rzadkim , bo pisane przez w y 
traw nego praktyka dla praktyków .

N
Konkurs na pracę naukową z dziedziny komunikacji zna

czenia miejscowego.
Zarząd Fundacji Stypendialnej im. Józefa T om ic

kiego (W arszawa, A leja  Róż 16, tel. 569-50), w  którego 
skład w chodzą pp.: m in. M. Butkiew icz (przew odniczący), 
inż. T . Baniewicz, min. A . Ktihn, inż. M. K uźm icki (se 
kretarz), inż. J. Rusin i p ro f. W asiutyński, ogłosił k on 
kurs na pracę naukow ą na tem at:

„R ola  i potrzeba kom unikacji znaczenia m iejscow ego 
dla racjonalnego rozwiązania ogólnego program u kom u 
nikacyjnego w  P olsce” .

W  pracy tej ma być rozważone zagadnienie racjon al
nej organizacji i eksploatacji 'różnych środków  kom uni
kacji m iejscow ej, t. j. tram w ajów  i autobusów , kolei d o 
jazdow ych  i podm iejskich , jako uzupełnienia k ole i g łów 
nych, skoordynow ania ich ruchu pom iędzy sobą i z k o 
lejam i głów nym i, oraz ich roli i znaczenia w  ogólno
polskim  program ie polityk i kom unikacyjnej, m ającej na 
celu rozw ój gospodarczy kraju.

N agrody w yznaczono następujące:
I nagroda —  zł 1000 .
II nagroda —  zł 500.
Term in przedstaw ienia pracy: 1 maja 1938 r. Do 

tego terminu praca podpisana godłem  pow inna być  nade
słana do Zarządu Fundacji wraz z kopertą zapieczętow a
ną, oznaczoną godłem  i zawierającą w yjaśnienie godła; 
koperta będzie otwarta dopiero p o  osądzeniu konkursu 
przez Zarząd Fundacji.

Zarząd Fundacji zastrzega sobie praw o nieprzyzna- 
nia nagrody, jeżeli zakres prac i ich poziom  będą n iezgod
ne z intencją konkursu.

SPROSTOWANIE
W  poprzednim  zeszycie „Przeglądu”  wkradła się p o 

m yłka na str. 85 w  lew ej szpalcie wiersz 27 od góry: 
Zamiast „Inż. S. Luberadzki w  sw ej replice zaznacza... 
pow inno być  „Inż. A. Winogradow w  swej replice zazna
cza...

W ydaw ca: W ydaw nictw o Czasopisma „Przegląd Elektrotechniczny", Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością.

Adres, W arszawa 1, K rólew ska 15. Tel. 6 9 0 - 23. T el. działu ogłoszeń 648-65._____________________
S. A . Z. G . „D ru k a r n ia  P o ls k a " , W arsza w a , S zp ita ln a  12. T e l- 5-87-98 w  d z ie rża w ie  S p ó łk i W y d a w n ic z e j C zasop ism , S p . z o . o.



V w / / / .

WIELKOPOLSKI
TOWARZYSTW
ELEKTRYCZN
Sp. z o. o. w Bydgoszczy

projektuje i buduje:
linie przesyłowe, sieci rozdzielcze, 

dslacje, rozdzielnie
oszczędnie 
i fachowo,

'

b-

WIEBydgoszcz

B R Z Ę C Z

'za
"> oc/poro-

: 20. 2 30.

V5 f i WIELOLETNIM DOŚWIADC5
WYKWALIFIKOWANYM PERSONELEM

i NOWOCZESNYMI NARZĘDZIAMI 
■ P i f  !  ZMOTORYZOWANYM TABOREM

w *
WŁASNYMI WARSZTATAMI POMOCNICZYMI

Z ak ł.  G ra f. ,,B ib lio te ka  P o ls k a "  B yd go szcz


